Opłata pocztowa uiszczona gotówką 


Cena cgzempl. 30 gr 


SPRAWY NARODOWE SPOŁECZNE I KULTURALNE 
DWUTYGODNIK 


KATOWICE, 1-15 LISTOPADA 1937 R. 


NR. 21 (43) 


Dziś i jutr 


Życie polityczne w Polsce przecho- 
dzi ze stanu dekompozycji w stan 
krystalizowama. Pewne formy rozkła- 
dają się dalej i to w tempie przyspie- 
szonym, ale coraz wyraźniej zaryso- 
wują się dwa potężne bloki: 
rodowy i ohóz „demokratyc 
nie w ohozie narodawym świadomość 
konsolidacji. Wzrasta świadomość, że 
m utrudniać 
cego się już 
rodowy wziąć mu 
za losy Polski. 

Znamietną pod tym względem je: 
Konfederacja Polska, z którą wys 
piła grupa narodowo-radykalna, sku 
piona około dziennika A. B, ©. Ta 
chęć unormowania stosunków w obo- 
zie narodowym wyrażona w manifeś 
cie nie tylko odpowiedzią na 
koncentrację przeciwnego, to 
jest konieczność dziejowa. Pols Ko- 
nieczno duchowego 
zrastania s polskiego 
tundamencie wspólnych idei i progra 
mu. 


si odpowiedzialność 


obozu 


ki. 


spolecznego i 


; narodu 


na 


Z innej natomiast podstawy wy 
chodzi Stronnictwo Narodowej Demo- 
kracji, Stoi ona wciąż na stanowisk 
partyjnym w niedzisiejszym już tego 
słowa znaczeniu. Endecja wcią? 
cze się uważa za jedyną reprezen 
kę idei i programu narodowego. 
rzeczywistości jest partią o nastawie- 
niu par lomentarno- liberalnym a obli- 
ołeczne jej programu jest wy 
bitnie mieszezańskie, nie obejmując 
najistotniejszych warstw narodowych, 
robotników i chłopa. Przy takim na- 
stawieniu do zagadnień gospodarczych 
i społecznych, jest rzeczą najzupełniej 
zrozumiałą, że warstwy pracujące nie 
będą widziały dla siebie gdzieindziej 
miejsca jak tylko w ruchu klasowym. 
Takie bowiem stanowisko Stronnictwa 
Narodowego , to poprostu warunek 
istnienia ruchu klasowego jako uzu- 
pelnienia wąskich ram programu 
mieszezańsko - narodowego. I w dzie- 
dzinie politycznej, program parlamen- 
tarno-demokratyczny zakłada istnienie 
niejednolitego obozu, nie ruchu, ale 
stronnictwa, którego pojęcie już wa- 
runkuje istnienie innych stronnietw. 
To dopełnienie i druga strona meda- 


Zjazd literacki 
„Kuźnicy“ 


W dniu 7 listopada odbędzie się w Ka- 
towicach drugi zjazd literacki grupy „Ku. 
źnicy* poświęcony sprawom ideowym į or- 
śnizacyjnym grupy. W zjeździe wezmą 
udział lileraci grupujący się przy naszym 
piśmie, Ponadlo przybędą na zjazd z War- 
szawy Włodzimierz Pietrzak, E, Pietrkie- 
wicz i Alired Łaszowski. Wł. Pietrzak wy- 
głosi reierat „O kulturze narodowej", Al- 
fred Łaszowski mówić będzie o poezji re- 
wolucyjnej, Pietrkiewicz recytować będzie 
własne najnowsze utwory. 


| 


lu programu soejal-demokratycznego. 
Takie wnioski cisną się pod pióro, 
kiedy się obserwuje obecną linię po- 
lityczną Narodowej Demokracji, któ- 
ra w swoim „wspaniałym odosobnie- 
niu“ od innych ugrupowań narodowych 
wciąż naprzekór życiu w swycl do- 
tychezasowych formach z dotychcza- 
sowym rynsztunkiem ideowym i pro- 
gramowym chee się uw: za wyłą- | 
reprezentantkę narodu, Dziś być | 
reprezentantką to mało. Trzeba stwo- 
rzyć takie formy organizacyjne, któ- 


reby nie reprezentowały ideę czy na- | 
ród, 


ale ga w pełni 
ułtowaly w myśl wy 
ości i zadań na p 
bo Stronnietwo Narodov 
mne, albo zawiśnie w próź 


obejmowały 1 
nogów współ- | 
s 1 al- | 


10 zrozn- 


Inna taktycznie, ale z tego sume 
go ducha liberalizmu parlamentarno. 
demokratycznego zrodzona, 


yć rola Stronnictwa Pracy, Znowu 
Stronnictwa. Na mily Bóg, stronnie 
two, to już w tym słowie mieści się 
dopuszezalność istnienia całego s: 
gu stronnictw. W tym słowie v 
strukturę parlamentaryzmu francus- 
kiego. 

Je: rzeczą zupełnie zrozumia- 
łą, a tym nikogo nie trzeba przekony- 
wać, że my się nie zdobędziemy nn 
trzy stronnictwa jak Anglia. W prze 
ciągu kilka lat istnienia naszej pań- 
stwowości zdobyliśmy się na przeszło 
trzydzieści stronnictw. Czyżbyśmy 
Już tak dojrzeli, właśnie po latach 
rządów saunacyjnych, które wedłusę 
ludzi nie l inąd pochodzących a ze 


Stronnictwa Pracy, zdemoralizowały | 
Naród. Czy więc po szeregu lat d 
moralizaeji ustrój partyj nie będzi 


ob: 
którzy będą wygrywać 


wspaninią gratką dla czynników 


cych i żydów, 


Na 
„Kużnicy” 


eowych 
maja b. 1 


prz 


uch 


rezolucje, które były wynikiem tej | 
oceny sytuacji i tendencyj jo 
wych w Polsce. W rezobicj i 
stwierdziliśmy, że światopn 

wega nacjonaltzmu , polskiego wsiąka | 
w masy polskie, e powstające | 
istniejące już ugrupowania właściwie | 
ideowo jednolite winny stworzyc 
wielki ruch społeczno - polityczny, 
który przekszłałci strukturę moralną | 
i społeczno - polityczną Polski w du- 


chu ideologii narodowej i radykalnej 
Dolar 
nienia kontaktu i wspólpracy 


wysunęliśmy potrzebę zaciś- | 
prasy 
reprezentującej grupy ideowe narodo- 
wo - radykalne, Re były je- 
dynie sformulowaniem naszych i wy- 
powiedat, którym daliśmy wyraz już 
z chwilą powołania do życia „Kuźni: | 
cy". | 

Dlatego też Konfederacja Polska 
podpisana pr działaczy: publicy 
stów zgrupowanych przy piśmie — Á. 
B. C. nie jest dla'nas nowością. Prze- 
ciwnie jest potwierdzeniem. i odze: WEM 
dła tych haseł, które uporczywie 
le głosimy. 


Tak jest. 


zolucje te 


Najszerzej pojęt, 


y obóz 


| wości, 


narodowy ni z 


wych sił dla ws 


umie j 


pólnego i 4 
N 
tpory polityczne 


łania? ma siły, zdolnej 


to wielkie zadanie, tym u 
zwłoki, Jak każe 


i faktycz 


cterptące 


wielkie dzieło, tak ne 


warcie sit narodowych, 
wymaga wiel- 
Na 


słuszna 


druzyocącego uleczenia, 


gcenia i samozaparcia, 


Po za 


jako objawem do 


to musimy się zdobyć. 
i cenną micjatywą, 
brej woli, 
miastowej próby zjedno 
kich działac 
je konsekwencja 
Niechże 

mieusiępiwa 
praktycznego 
do rezultatów, 
naszych 
wszystkich 


nia wszyst- 
y narodowców“, pozosta- 


tego początku i tej 
tedy ona ona twarda 
wskaże dal 
działania i doprowadzi 
o których pisaliśmy w 
do połączenia 
całość 


próby 
drogę 


rezolucjach, 
jedną 


w celem 


stworzenia wielkiego ruchu społeczno- | 


politycznego. 


W codziennej pracy, w terenie, mu- 
simy wykorzystywać wszystkie możl- 


ramię polskie z pęt obcych 
wyzwolić, by bylo swobodne i zdolne 
do rozstrzygającego ciosu. 


żę 


kol. Pawła Musioła 


Po zamianowaniu mnie kuralorem Z, N, | 
P, usiłuje się w fałszywym świetle postawić | 
moją osobę. Zarzuca mi się sprzeniewie- | 
nie się ideałom i poglądom głoszonym w 
„Kuźnicy“ oraz karierowiczostwo, 

Odpowiem krótko: 


| 
1. ideałom i poglądom, głoszonym w 


„Kuźnicy“ jestem wierny. Dlatego | 


właśnie zgodziłem się na zamiana- 
wanie mnie kuratorem Z. N, P.; 

slanowiska kuratora Z, N. P,, przej. 
ściowego zreszlą, nie uważam za ka- 


2. 


rierę traktuję je jako twardą służbę | 


narodową. 
"Takie oświadczenie winienem czytelni- 
kom i sympatykom „Kuźnicy”, 
PAWEŁ MUSIOŁ. 


zdolnych do | 


lecydowa- | 


po za początkiem „natych- | 


ROK III 


jednych przeciw drugim, dla swoich 
sobie dobrych a nam wrogich celów, 
operując przekupstwem, synekurą. A. 
oni mają jeszeze pieniądze i miejsca 
w radach nadzorczych. 

Stronnictwo Pracy pragnie ode- 
grać rolę czynnika równowagi między 
obozem narodowym u demokratyez- 
nym. Jest to w rzeczywistości próba. 
ratowania starego ustroju, ustroju 
demokratyczna - parlamentarnego, w 
który godzą zarówno ruch młodo- 
narodowy, jak i socjalistyczny, który 
demokr: nosi tylko na transpa- 
eh. 


Polska dziś czeka nu 
ybkie zmiany, ini 
Pracy w tym 
nia wydałaby nam się ę- 
pozytywną 
przedpole, 
śpiące dotąd szeregi 
Ch. D., i N. P. R. Ten nowy blok 
siłą rzeczy nasiąknie ideową myślą 
młodego nacjonalizmu i posznka z arm 
wspólnej drogi. Obóz demokratyczno- 
liberalny co. wyraźniej bowiem 
nifestuje swe marksistowskie, a więs 
untydemokratyczne oblicze, n Stron- 
nictwo Pr nie ma dla tego ruchu 
najmniejszej sympatii. 


gruntowne i 
Stron- 


qen 
4. Stronnictwo Prac 
spełni ox 


rolę 
EC liczne 


TO 


Organizacje młodzieżowe jak Har- 
cerstwo, Strzelec, Związek Młodej 
Wsi, będą jakiś czas balansować mię: 
dzy centrum u obozem demok: tyez- 
no-marksistowskim z inspiracji góry 
organizacyjnej. Jednakże ucznerowa 
młodzież tych związków jest narodo- 
kalną i wcześniej czy póź: 
niej uświadomi sobie, że myśli 1 czuje 
tak samo jak miody obóz narodowy. 
— Chee Polski Narodowej i chee 
ustroju sprawiedliwości społecznej. 
C: ynnikiem umiarkowania i tego „ko- 
chajmy się“, bez uwzgłędnienia real- 
nych warunków miał być również 
Obóz Zjednoczenia Narodowego. 
Wskazuje na to deklaracja i wiele 
emucjacyj, siłą rzeczy jednakże musi 
Ozon, jeśli ma faktycznie stać się dy- 
namiezną organizacją polityczną, za- 
jać inną podstawę wyjściową i oprzeć 
się o inny element ludzi, Musi więc 
wyraźnie określić swe stanowisko w 
ruchu narodowym i dać możność mło- 
demu pokoleniu narodowemu pełni 
i bezkompromisowej ideowo pracy w 
swych ramach. Że płk. Koc zdaje so- 
bie w pełni sprawę z konieczności 
oparcia Ozonu o twórczych i niczbla* 
zowanych ludzi, świadczy szereg zja* 


wisk. Zresztą tak być musi. Obóz 
niepodłegłościowy, na którym głównie 
cheiał oprzeć robotę połityczną nia 


jest ideowo jednolity, następnie brak 
mu już sił do organizowanik jutra. 

Na widownię wysuwają się twór- 
cze, młode, wolne od brzemienia prze- 
szłości grupy narodowe. Ideu kon- 
cenkracji tych grup, rzucona tylokro- 
tnie, wchodzić poczyna w fazę kon- 
kretnych poczynań. Towarzyszyć tej 
p winna bezwzględnie dobra wo- 
la i świadomość, że na to najwyższy 
CZAS. 


str. 2. 


KUŻNICA* 
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Naszym zdaniem 


UCIESZNE WYŚCIGI. 

Od kilku miesię 

mi uciesznych w 
rze demokracji, — 


eśmy widza- | 
igów: oto graha- | 
co po maju spẹ- | 


tali swobodę polit lą, a po r. 1930 
sie rządów Sławka i Jędrze- 
aleli wpr O OTOWOŻ. H 


e 
zaczynają nagle prześcigać P. P. S 
ludowców w swej demokracji. 

Oto współtwórcy slawetnej ordy- | 
nacji wyborczej uczuli nagle „dawne 
serca i bicio“, t. jẹ że kiedyś byli s 
procentowymi demokratami, lib 
dami, w ogóle wcieleniem folksfront 

Jzyż to nie groteskowy widok, «i 
pułkowniey, dygnitarze o duszach 
foodałów, senatorowie (z tego nieme- 
go parlamentu) z pianą gniewu na 
ustach i z groźnie zawiśniętą pięścią 
przeciw faszyzmowi, który już, już 
sięga im pod gardło. 

Skąd ta nagha tala czułości do zdu- 
szonej i skopamej przez nich sędzi- 
wej matrony — demokracji hberal- 
nej? Czy to żal za grzechy, czy też 
nawrócenie! 

Pytamy: gdzie przebywali 
„obrońcy“ demokracji, gdy był Brze: 
Bereza? Gdy się spychało w nęd 
nauczyciela i urzędnika? Gdy 
uchwalało ordynację wyborez. 

Rzecz prosta, nikt nie wn 
to szezere, każdy wie, że jedni c 
wrzask z rozkazu lóż i innych obcych 
agentur, drudzy z przekory, z obawy 
o Syn nokury i wpływy, a wszyscy 
głównie ze strachu przed ruchem na- 
rodowym, który nie jest ani totalny 
w stylu polityezno - biurokratycznym 
(jak sanacja) ani demokrntyczny w 
stylu fołkstrontowym, walezy nato- 
miast o ustrój od pasożytnietwa ob- 
cych wolny. 

Więc „obrońcy demokracji“ mają 
wiełe do stracenia. 

Nie dziwota, że szaleją i innych 
chcą porwać do tego wschodniego tań- 
ca. 


NIESZCZĘSNE ZWIĄZKI. 

Mało która organizacja przeszła 
tylo rozłamów, metamorfoz i prze- 
stoczeń eo 2.4.4. Ostatnim większym 
rozłamem był rozłam śląski, Obecnie 
znowu Związki Zjednoczone pod pre- 
zesurą p. Grzesika nie mogą upo-- 
rządkować swych spraw wewnętrz- 
nych, Zwolniono obecnie jednego se 
kretnrzu a ma ich być zwolnionych 
więcej. Jednym słowem czystka. Ale 
gdyby tak przystąpiono do generalnej 
czystki to równałoby się to poprostu 
rozwiązaniem Zjednoczonych Źwiąz- 
ków. Tak to zawsze jest, kiedy pow- 
staje jakaś organizacja sztucznie i dla 
doraźnych celów. 


JAK TO ROZUMIEĆ! 

Ogłoszenie deklaracji podpisanej 
przez przedstawicieli Związku Har- i 
cerstwa Polskiego, Strzelca, Młodej 
Wsi 1 Organiz Młodz 
jacej wywołało naj 
sły i komentarze, Nr zywano to kon- 
solidacją zarządów, ośrodkiem sztucz- 
nej konsolidacji, witano przychylnie 
i radośnie. Wogóle nikt nie wiedzial i 
powiedzmy to sobie wyraźnie nie wie 
Po co i na co jeszcze jedną konsolida- 
«ję zrobiono. Bo czytając poszezegól- 
ne punkty deklaracji, dochodzi się do 
przekonania, że nie tylko nie nowego 
nie zostało tam powiedziane, ale prze- 
Giwnie powtórzono: w innych słowach 
to, co już bylo mówione przez twór- 
ców Mlodej Polski. Deklaracja soli- 
daryzuje się z hasłem konsolidacji 
energii narodowej, dalej chce uznać 
za podstawę życia zgodność h 
z czynem, wysoko podnosi rycerski 
odrzuca światopogląd materialistycz- 
ny, opiera się na niezłomnych zasa- 
dach etyki clirześcijańskiej i t. d. W 
takim razie po co robiono jeszcze je- 
den ośrodek konsolidacji narodowej, 
skoro już taki istnieje i do tego sa- 
mego celu dąży? 

Niektórzy tajemniczo twierdzą, że 
jest to jedynie manewr taktyczny. Co 
w takim razie ten manewr ma ne ce- 
lu? Czy ma to być sztych w Młodą 


| żadnym wypadku licz; 


| nad głowami prezesa 


Polskę? Ale przecież na czele Młodej 
Polski stoi płk. Koe. Czy byłaby to 
kampania przeciwko niemu? Dopraw- 
dy trudno to zrozumieć, Bo przecież 
z takiemi rezolucjami nie można. w 
na poparcie 
fołkstrontu, ale nie można tego uwa- 
żać za pogłębienie zjednoczenia pa 
drugiej strony barykady. Co najwyżej 
może pośrednio pomóc konsolidacji 
folksfrontu. 

Pozatym pomiędzy kontrahentami 
też nie wszystko jest w „porządku. 
W terenie różnie to w Nieje- 
dnokrotnie lokalne or e Strzel- 
ca, O. M. P., czy C. Z. M. W. kon: 
kurują z sobą. Czy punkt 3 deklara- 
ji temu zapohiee zdołał Spe ejalną | 
j w tej 
niza- 


cją opierającą się wy! bit ie 
a ta bynajmniej tej akcji nie patro- 
nuje. Harcerstwo nie jest zupełnie na 


ALOJZY TARG. 


Konieczność ideowej przebudowy 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 


W związku z rozwiązaniem Zarzą- 
du Głównego Z. N. P. i zamianowa- 
niem kuratora w tej organizacji kur- 
sują wśród części nauczycielstwa na 


| 
| 
| 
| 
|: 


o armię, 


skutek akcji propugandowej zlikwido- ; 


wanej kliki zupełne mylne opinie. 
Wspomniana klika usłuje przede 
wszystkim opacznie przedstawić przy- 
czyny i cel usunięcia zarządu główne- 
go. Mówi się więc, usunięcie za- 
rządu głównego to zemsti nieprzy 
stąpienie do O. Z. N., że chodzi o pod- 
danie Związku pod wpływ endecji, 
o podporządkowanie Związku admini- 
stracji państwowej, o obniżenie pobo- 
rów nauczycieli į t. p, brednie, któ- 
rych prostowaniem byłoby marnowa- 
niem miejsca i czasu. 


O cóż więc chodzi, Na podstawie 
znanych dotychezas faktów nie może 
uleguć wątpliwości, że przyczyną ata- 
ku na zarząd gł. Z. N. P. były nie 
tylko grube wykroczenia i niedomaga- 
nia finansowe, 0 których w najbliż- 
szym czasie dowie się społeczeństwa 


na podstawie ogłaszanych materiałów, | 


alo również prawdy ideowej natury. 
I jest stwierdzonym faktem, że mó. 
giem zarządu głównego była klika 
żydo - komunistyczna, złożona z Man- 
delbauma - Drzewieckiego (b. komi- 
sarz bolszewicki), Wasilewskiej į Bro- 
niewskiej (żony znanego komunisty, 
który zohydzał armię polską). Klika 
ta była głównym czynnikiem w zu 
dzie głównym, właściwym ośrodkiem 
wszelkich dyspozycji, działającym po- 
Kolanki i No- 
wickiego. Obok tej kliki skupiały się 
dobrze zorganizowane, wytresowane 
i zakonspirowane jaczejki komuni- 
styczne. Te właśnie jaczejki teroryzo- 
wały pracowników zarządu gł., którzy 
nie, chcieli strajkować, jak o tym 
świadczy list tyel pracowników, za- 
mieszczony w prasie z dnia 24. b. m. 

Zarząd główny Z. N. P. był zatem 
jednym z głównych ośrodków komu- 
nizmu w Polsce, z którego usiłowano 
zręcznie ; przy użyciu różnorodnycu 
środków rozprowadzać — ideologię 
komunistyczną po całym kraju. 
Jest rzeczą niezmiernie charaktery- 
styczną, że w niektórych czasopismach 


Demokratyzm p. Syski i towarzyszy 


Z terenu nauczycielskiego iniormują | 
nas, że p. Systa i towarzysze (Kiesner, 


Szmidt Antoni, Depowski, Żmuda] prowa- | 


dzą intensywną akcję na terenie Śląska w | ciw nieetycznej ustawie wposażen'owej, a 
obronie utrąconej kliki zarządu gł. Z.NP. | w usuwaniu niewygodnych sobie ludzi nie 


W swej kampanii dezorientuącej nauczy. | 


| cielstwo, używają rozmaitych argumentów. 
| a więc, że rozwiązanie zarządu gł. Z.N.P. 


to zamach na demokrację, to dążenie do 
uniezależnienia Z. N, P. od administracji 
it p. 

Zapytujemy p. Syskę į towarzyszy, gdzie 


| Stąd też o 


takie pociągnięcia nastawione, ma 
cadkiem inne cele i nigdy dotąd się 
wobce innych organizacyj społecznych 
nie ustosunkowywało. Jest to jego 
pierwszy występ. Czy mu to na dobre 
wyjdzie, czas pok. W każdym ra- 
zie już teraz, duża część harcerstwa 
bardzo się krytycznie do tego pocią- 
odnosi. Że teraz pojawi s 
are EŃ polityka to nikogo 
nie zdziwi. 

Kiedy czytamy deklarneję j 
frazeologia i sam układ przypomina 
nam inną deklarację, tak stylem i 
sobem ujęcia podabną, a miana 
deklarację jaką odezytał p. Grzesik 
na mauguricyjnym zebraniu Obozu 
Zjednoczenia Narodowego na Śl 
! Autorstwo tej drugiej przypi 
powszechnie p, wojewodzie 
skiemu. 


związkowych spotykało się wyłącznia 
nazwiska żydowskie, jakby nie była 
związkowców polaków — chrześcijan, 
mogących dobrze pisuć. Podobno obe- 
enie zgłaszają się u kol. Mnsiołu liczni 
nauczyciele, stwierdzi Y: już 
dawno chcieli współpracować w cza- 
sopismach związkowych, ale nie do- 
puszezuą ich if Albo czy nie jest 
mowny fakt zaangażowania się za- 
du w „Dziennik Poranny“, tak 
yraźnie sympatyzujący ideologią 
Marksa i tak stale nawolujący do po- 
pierania czerwonej Hiszpanii. To 
przecież dowód wysiłków w kierunku 
ngużowania Związku w akcji poli- 
tycznej obozu komunistycznego i ko. 
AE. (tołksfront) w Polsce. 
ecne zmiany w zarządzie 
głównym Z. N. P, to zdecydowany 
krok w kierunku przecięcia nawskroś 
destrukcyjnej roboty kliki żydo - ko- 
munistycznej w Z. N. P., to początek 
stanowezej walki o ideowe, polskiw 
oblicze Związku Nauczycielstwa. 


Państwo polskie znajduje się w 
szezególnej sytuacji gospodu 
nie tylko dlatego, że z jedne 
giej strony napierają na to panat, 
dwa kolosy, ale również dlatego, że 
tej chwili usiłują penetrować GAĆ 
czeństwo dwie zupełnie obce narodowi’ 
i duchowi polskiemu ideologie, a zwła- 
szeza ideologia komunistyczna ze 
wschodu. W tych warunkach cały 
aparat, przy pomocy którego oddzia- 
luje się na wychowanie narodu, a 
zwłaszeza na jego młode pokolenie, 
musi być przepojony duchem na- 
wskróś polskim. Główną zaś rolę w 
wychowaniu narodu spełnia nanczy- 
ciel. Polskie nauczycielstwo w parom: 
nej większości należy do Z. N. Ze 
względów zatem na N inte. 
resy narodu i państwa polskiego jest 
niedopuszczalne, aby największą or- 
ganizacją nauczycielską kierowali lu- 
dzie tak blisko stojący ideologii ' 
Marksa, aby wbrew woli więk i 
nauczycieli usiłowali narzucać związ- | 


kowi obey mu światopogląd i aby 
podważali niemały dorobek pracy 
Związku na niwie społecznej i naro- 
dowej z lat minionych, 


byli wtedy, gdy urzędująca w zarządzie gł. 
klika drogą teroru usuwała z drogi tych 
odważnych ludzi, którzy protestowali prze- 


amijała żadnego środka bez względu na je- 
go zgodność z zasadami jakiejkolwiek bądź 
demokracji. 

Przypominamy p. Sysce j jego towarzy- 
szom, że popierając ówczesną klikę zarzą- 
du gł. Z. N. P. wyraźnie działali na szko- 


dę Związku i jego członków i że walnie 


Z LISTÓW DO REDAKCJI. 


Po zamianowaniu kuralorem Z.N,P. kol 
Pawła Musioła wiadome czynniki rozpoczę- 
ły agitację przeciw niemu, używając w akoji 
tej najróżniejszych argumentów, a więc, że 
Masiol dlatego poszedł do Warszawy, po- 
nieważ otrzymał przeszło 2000 pensji, że 
jest karierowiczem, a wreszcie, że obecny 
kurator Związku jest wydalonym z Z.N.P. 
członkiem za wykroczenia organizacyjne. 

Jeśli chodzi o kwestię 2000 poborów, 
to jest to zwyczajna kalumnia, obliczona na 
poderwanie autorytelu kol, Musioła. Łą- 
czenie odejścia kol. Musioła na stanowis- 
ko kuratora Z, N. P. z jego rzekomym ka- 
rierowiczostwem jest argumentem tej sa- 
mej kategorii. Trudno bowiem dopatrzeć 
się karierowiczostwa w wypadku, gdy ktoś 


| odchodzi na posterunek, który każdej chwi- 


li może przypłacić życiem, Rozwiązanie 
zarządu głównego Z. N. P. to przecież po- 
ważny cios w komunę i żydostwo. Liczyć 
się więc trzeba z tym, że wspomniame czyn- 
niki użyją wszystkich środków, aby rato= 
wać zagrożone pozycje. Dla każdego za- 
tem nieuprzedzonego człowieka jasnym 
jest, że kol. Musioł odszedł na nową pla- 
cówkę jedynie po to, aby wykonać tam b, 
poważną i odpowiedzialną pracę oczysz- 
czenia spraw gospodarczych związku i na- 
stawić Z, N. P. na inną atmosłerę ideową. 

Odnośnie wykluczenia kol. Musioła z 
Z. N. P, za wykroczenia organizacyjne 
stwierdzić należy z całą odpowiedzialność- 
cią, że kol. Mwsioł nie został wykluczony 
za wykroczenia organizacyjne, ale został 
bezprawnie skreślony z listy członków Z. 
N, P., razem z całym oddziałem chorzow- 
skim za to, że miał odwagę protestować 
przeciw ustawie uposażeniowej, wprowa- 
dzonej przez Jędrzejowiczów, wraz prze- 
ciw bezczynności kliki zarządu głównego 
Z. N. P. w sprawie wprowadzenia wspo- 
mniamej ustawy, Stwierdzamy, że wtedy 
skreślono z listy członków Z. N, P. cały 
oddział chorzowski. do Którego należał 
również kol, Musioł. 

To właśnie, że miał odwagę walczyć o 
sprawy nauczyciela i związlu, gdy tego 
było potrzeba i gdy za to szykanowano, da- 
je mu moralne prawo do przeprowadzenia 
roboty, jakiej się obecnie podiał. 

Nauczyciel, 
ń 


HUTNIK 


Ostatni 10 zeszyt „Hutnika” zawiera 
bogaty dział techniczny i przegląd wydaw- 
nictw. W dziale gospodarczym na specjal. 
ną uwagę zasługuje krótki lecz treściwy 
artykuł o rozbudowie hutnictwa świato- 
wefo oraz w kronice obszehna wzmianka 
o wycieczce Stowarzyszenia Hutników Pol- 
skich do Niemiec. Jeden i drugi artykuł 
wykazuje, że poszczególne państwa ze 
względów obronnych intensywnie rozbudo- 
wują swój przemysł hutniczy oraz rozwią- 
zują problem surowców pod kątem zaopa- 
trzenia się przede wszystkim we własne 
surowce. Jeśli idzie o niemiecki przemysł 
hutniczy, to tem jest dziś organiczną ca- 
łością a jego strukiura i rozwój planowe i 
obliczone na jaknajbardziej celowe wyzys- 
kanie na wypadek wojny 

Dowodem tego powstały w czasie wońny 
i funkcjonującą dotychczas Kaiser Wilhelm 
Institut für Eiseniorschung, który ma za 
zadamie pracować nad udoskonaleniem ca- 
łego hutnictwa miemieckiego. 

Hutnik jako najpoważniejszy organ na- 
szgo przemysłu mełalurgicznego, podaje ze 
swej strony niezmiernie pouczające į kon- 
kretne dane o strukturze i kierunkach roz- 
woju tego tak bardzo ważnego działu na- 
szego gospodarstwa narodowego i dlatega 
zasługuje ze wszechmiar na baczniejszą u- 
wagę, nie tylko *nżynierów i techników, ale 
wszystkich tych, których problem strulktu- 
ry i rozwoju naszego przemysłu Kntere4 
suje. 


przyczynili się poddania Związku admini- 
stracji w okresie Jędrzejewiczów. Obec- 
na zaś akcja p. Syski s towarzyszy to wy- 
raźna akcja na rzecz kliki, usuniętej z za- 
rządu głównego (Mandelbaum - Drzewiec- 
ki, Wasilewska, Bronowska), której ideo- 
we obiicze jest nam dostatecznie znane 
[Mandelbaum b, komisarz bolszewicki). 
Jest to już akcja nietylko antyzwiązkowa, 
ale akcja wprost antypaństwowa. 
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„KUŻNICA" 


Na długiej fali 


Jeżeli przyglądniemy a 
statystyce i wykresowi, przedstawia- 
jącym rozwój cen płodów rolnych i 
przemysłowych w ostatnich kilku la- 
tach, to wynika z nich jasna wielki 
spadek poziomu cen płodów rolnych 
w stosunku do przemysłowych. Je- 
dnak wykres takiego stosunku na 
przestrzeni wieku dziewiętnastego i 
dwudziestego wykazuje, po eliminacji 
wachań krótko falowych, że cena plo- 
dów rolnych w stosunku do przemy- 
slowych rośnie. Jest to wynikiem roz- 
woju industralizmu i narastania ka 
pitałów stałych, produkcyjnych. Ogól- 
na tendencja staje się jasną i zrozu- 
miałą dopiero wówczas, kiedy usunie- 
my te czasowo krótkie wachania, któ- 
re nam obraz rzeczywisty paczą i 
przesłaniaj Mimo to jednak ciągle 
jesteśmy skłonni patrzeć na wielkie 
procesy dziejowe pod kątem widze- 
nia bieżącej chwih i pod wrażeniem 
ostatnich wypadków, zapominając, że 
mogą one być nie tylko odchyleniem, 
ale nawet zaprzeczeniem ogólnej ten- 
dencji rozwojowej. Czy ktoś patrzący 
w przyszłość właśnie przez barwy 
chwilowych odchyleń, byłby w stanie 
w roku 1919 na podstawie istniejącej 
sytuacji w Niemczech ówczesnych 
przewidzieć, że do władzy dojdzie 
tam nacjonalizm. W epoce sparta- 
kowców komunistycznych,  socjalde- 
mokraty Eberta, europejskiego 
niemca Rathenau, ko pehalo 
mu, A po 
r nacjonalizm, 
eciw rozwo 
ule jako Awiatopo- 


się n. p. 


w 
Rzeszę w objęcia mar 
tym przyszedł do wludz 


nie tylko jako reakcja 


jowi marksizmu, 


gląd i program. 
co się obecnie 


To 


faktów 
Niespodziun- 
ką jest naprzykład, że to Hitler, a nie 
kto inny doszedł do władzy, nle nie 
Jest niespodzianką, dla każdego, kto 
trzeźwo i obiektywnie patrzył na 
Niemcy, ża tam, właśnie w kraju 
Fichtego i Hegla do władzy przyszedł 
nacjonalizm. Nacjonalizm bitlerowski 
nie przyszedł jako rewelacyjna no- 
jego potęga i szeroki zasięg, 
uwarunkowały dwa wieki myśli nie 
mieckiej. Nacjonalizm hitlerowski, 
dlatego zapuścił głęboko korzenie w 


miemiecki naród, że nadał aktualną 
i żywą, organizacyjną formę, tym 


tendencjom , myślom i pragnieniom, 
które reprezentowali Fryderyk. Wiol- 
ki 1 Bismark, jako politycy i Fichte 
i Hegel 1 nawet Kant, jako myśliciele 
i cała plejada profesorów. 


Myśl niemiecka była zawsze z 
punktu nacjonalistyczną i imperial- 
ną. Uniwersytety niemieckie były 
szkołą nacjonalizmu. Dlatego hitle- 
ryzm był i jest tym ruchem, który 
ponad głową konstytucji Weimar- 
skiej, i poprzez wąską grupę nie 
nacjonalistów sięgnął po tradycję, 
wszedł na utarte i szerokie szlaki nie- 
mieckiej ekspansji, buty i siły. To 
wszystko co się w Niemczech działo 
od czasów Wersalu do chwili objęcia 
władzy przez Hitlera, było nie nie- 
mieckie, było odchyleniem, było ob- 
cym. Cokolwiekby się przytaczało 
w kontrargumencie, Niemcy są znowu 
sobą. I tak jest wszędzie. 


Po wojnie światowej, po wstrzą- 
sach, gwałtownych przewrotach, po- 
szukiwania równowagi, było przechy- 
leniem się od stanu tej równowagi w 
stronę przeciwną. Obecnie zwolna 
wracamy do równowagi, to znaczy, że 
narody i państwa po gwałtownym 
wysiłku, po okresie burzy, nawiązu- 
ją do swych, dawnych, logicznych 
dróg rozwojowych. Te antogonizmy 1 
sprzeczności, które wywołały świato- 
we zmaganie i po nim utratę tchu, 
znowu stają na porządku dziennym, 
w innym już stadium rozwojowym, 
dalej od punktu wyjścia, ale do tego 
samego prące celu, tym samym nała- 
dowane materiałem palnym. Podałem 
jako klasyczny przykład Niemey. Od- 
nosi się to i do innych. Jednego się 


| 


należy wystrzegać błędu. Odmiennych 
środków walki, odmiennych żądań 
lub innych chwytów taktycznych nie 
należy brać za zmianę generalnej limi 
dążeń i ekspanzji narodów. To eo za- 
początkował (Garibaldi i 
Italii miało inną motywację, inne na- 
wet oblicze ideowe, ale była to drogą 
do celu po której na następnym jej 
etapie kroczy Mussolini 

Jeżeli w sprzeczności i powikłaniu 
sytuac międzynarodowej 
zobaczyć ukrytą leez trwałą nić 
przewodnią, jeżeli chcemy trafnie po- 
segregować takty i logiczne wysnuć 
wnmoski, musimy wiedzieć jaką była 
droga rozwojowa i jakie zasudnicze 
dążenia tych, którzy obecnie decydu- 
ją o obliczu świata. Ami: punktów 
zapalnych nie jest zasadnicza, to tyl- 
ko umiejscowienie konfliktu, który i 
tak by wybuchł mie tu to tam. Zary- 
sowują się dwa wielkie konflikty. 
Jeden, który w tempie pr: i 
nym wykwitł nad Morzem Śr 
nym, drugi oddawna się zarysowują- 
cy, który da historię powszechną 
może przenieść na basen Oceanu Spo- 
kojnego. Świadomie tu wyłączam 
konflit inny, bo tysiąletnią ma już 
ze sobą historię zmagań, konflikt nie- 
iecko - polski. Nie jest on od ogól- 


jedna nić go z nią wiąże, ale właśnie 
dlatego, ta nas tu bezpośrednio inte” 
resuje. 


Wies po 


Nie zamierzam rozwadzić się nad wsią 
polską i jej slosunkiem do semitów w ogól- 
ności. Chcę podać kilka szczegółów na ten 
temat z terenu jednej wioski, ograniczając 
się jedynie przy końcu do kilku ogólniej- 
szych konkluzyj: — 


Muszę równocześnie podkreślić jedno. 
Wieś o której piszę nie jest ani w jednym 
calu endecką. Na siedem tysięcy jej miesz- 
kańców może znalazłoby się pięć — sześć 
rodzin, zlekka przesiąkłych wpływami na- 
rodowo demmokrackiemi (organista, sklepi- 
karz i trzech zamożniejszych gospodarzy.) 
Drugie tyle naliczyłbyś dawnych sanatorów 
(komisaryczmy wójt, sołtysi, kierownik ka- 
sy Stefczyka). Reszta to ludowcy. Trzeba 
bowiem zaznaczyć, że wieś ta leży pod pa- 
chą wierzchosławickich wpływów i nale- 
ży do jednej z najlepiej zorganizowanych 
politycznie w powiecie. Gospodarstwa kar- 
łowate zajmują tam chyba 90%. Gruźlicy 
pokaźną zajmują pozycję w ludostanie. Je- 
dnym słowem jest to wieś w każdej piędzi 
współczesna. 


Chowało się w niej kilka lat wstecz je- 
szcze ze dwadzieścia rodzin żydowskich. 
Rozmieścili się najpraktyczniej A więc w 
centrum obok kościoła i urzędów, po krań- 
cach na przebiegu dróg powiatowych. Tru- 
dnili się tym, do czego chłop nigdy się nie 


palił, Rzeźnictwem, skupem bydła, sku. 
pem skórek króliczych, sklepikarstwem, 


szklarstwem, piemikarstwem. Stara Kim- 
plowa sprzedawała kukiełki — plecionki. 
Judka chodził z cięlętami. Mosiek rąbał 
mięso. Jabron skupywał skórki z rabszy- 
cerki i królicze, Jakóbek sprzedawał cu- 
kier i tytoń, kulawy Heśla wprawiał szy- 
by do chłopskich okien i malował, Berek 
odprowadzał „uświerkłych" na podmiejski 
kierków. Stanowili oni zdawało się — nie- 
odzowny motyw w rodzimym krajobrazie. 
I wlokło się to od jaśnie - pańszczyźnianych 
łat aż do wielko-wojennych. I przez wiele 
łat niepodległości. Bo ludowi posłowie mó. 
wili pięknie o wyborach, reformie rolnej, 
upośledzeniu stanu chłopskiego. A po spot- 
niałych wiecach wstępowali na piwo do 
„Grubego". Problem żydowski wśród sta- 
rych nie istniał, Żyd dał na bórg, za ziarno, 
udziełał lekarskiej porady, a ile znachora 
me było. 


I naraz ni stąd ni zowąd zapoczątkował 
się ruch młodych. W grupkach jęli radzić 
kawalerowie co stateczniejsi o jałowiźnie 
obiadowej, jprzednówkach, reiormie, han- 


Cavour w | 


cheemy ; 


sytuacji oderwany, przeciwnie nie į 


Nad Morzem Śródziemnym i nad 
Pacyfikiem toczy dziś wojna. Bez 
wypowiedzenia i hez nazwania jej po 
amieniu. W wewnętrzne sprawy Hisz. 
panii w plotly się imperialne interes 
W tej wojnie domowej giną Wło: 
Niemcy i komuniś którzy prze 
są reprezentantumi imperializmu So- 
wiotów. (irążą się w odmęty 
Śródziemnego okręty i 
j: „ Odżywa, z ę zamarly, 
rz, dziś prowadzący samolot czy 
iódź podwodną. Obsadzanie Wysp 
Morza Śródziemnego i fortyfikowanie 
ich przez Mussoliniego ta początek 
zmagań Tłalii z Anglią. Początek, 
który usymbolizował miecz Malome- 
ta w ręku Mussoliniego, podczas jego 
pobytu w Libii. Dwa szlaki wielkich 
imperializmów przecię. ę. Wraneja, 
Niemcy, Włochy, Anglia, Sowiety, el 
partnerzy w rozgrywtec liszpańskiej 
nie chea dopuścić nawzajem do zwy- 
cięs jednej lub drugiej strony 

ki: Pod możną opieką im- 
perializmów dogorywa samodzielność 
tego państwa a komitet nieinterwen- 
cji doprowadzić może do s 
eceania się w sprawy hi 
godnych nieinterwenientów już zr 
tą dziś dzielących się między sobą 
sferami wpływów. 

To samo nad Pacyfikiem. Wojna 
japońsko - chińska nie była niespo- 
dzianką. Dążenia imperialne Japonii 
nie od dziś są mane. Przemówienie | 


Roosevelta w Chicago mało na cetu 
nie tyle obronę uciśnionych, ca ostrze- 
żemiem Japonii przed naruszeniem 
amerykańskiego eksportu i zaangużo- 
wanych w Chinach kapitalistów. Dla 
amerykanów prawem międzynarodo- 
dzie prawo 


I prozydent 
Roosevelt stwierdził dwie rzeczy, po 
pierwsze, że zbrojenia są rzeczą ko- 
nieczną i że Stany będą prowadziły 


politykę pokojową. Jest to obecnie 
sakramentalna formulka wszystkich 
dyplomatów i zwykle poprzedza 


ostrzejsze wystąpienia, celem przygo- 
towania po nich pokoju. Nie wynika 
stąd, by Stany czy Anglia chciały się 
zaangażować czynnie na Wschodzie, 
ale można to uczynić przecież znanym 
już sposobem hiszpańskim. 

Cokolwiek postanowi komitet nie- 
interwencji i konferencja brukselska 
w sprawach wschodu, to nie przesądzi 
to losów wielkich konfliktów, które 
rosły od wielu już lat. Procesy dzie- 
jowe to nie innego, jak tylko historia 
ekspanzji we wszystkich jej odmia- 
nach. Czas i nam wkroczyć na nasze 
dawne wielkie drogi dziejowe. Naród 
howiem, który me ma lub zatraca 
swój wielki historyczny szlak, w de- 
fenzywie i braku prężności, naciskany 
przez napór broni tylko stanu posia- 
dania — przegrywa. 


W walee Z żylowstwen 


dlu, spółdzielczości. Kryło się to — to po 
stodołach, bo władze węszyły politykę. 
Zawadzała czasem i o areszt za ominięcie 
przepisów o zebraniach. 

Młodzi maturzyści nie oglądali posad 
przez szereg lal w nagrodę za zaangażowa- 
nie się w organizacji, Ten odmówił sobie 
kupna papierosa a zaprenumerował pismo 
rałnicze, tamten wydobył z pod serca dzi- 
sięć groszy na miesięczną składkę człon- 
kowską. A w całej tej pogłębaczce nikt nie 
myślał o kwestii żydowskiej, chyba mimo- 
chodem. Kwestia wyłoniła się sama przez 
.„ 

I najpierw siostry czy znajome związ- 
kowców porwały się do handlu masłem lub 
jajami. Zrazu to — ta tak pokryjomu, bez 
świadectw przemysłowych i podatków. Ale 
jak się zaczęła nagonka policyjna a prze- 
de wszystkim gdy „maślorki" jak je zrazu 
pogardliwie zwano, zmiarkowały, że inte- 
res idzie — zalatwiły formalności w urzę- 
dach i sprawa poszła gładko jak kromka 
chleba z masłem. I nie przeszkadzał już 
śmiech konserwy chłopskiej ani mokrość na 
plecach od brzemienia,. 

Pierwsze konkretne korzyści w postaa 
nowych kożuszków czy półbutów podwo- 
iły gorliwość i zamknęły usta gębującym. 
Równocześnie przejawił się rezultat ogól- 
niejszej natury. Z trojga żydowskich han- 
dlarzy nabiałem dwuch dało za wygraną i 
wyniosło się ze wsi; trzecia nie brzydka 


Tymczasem zaczął się ruch na innych 
odcinkach gospodarczych, Zwiększyła się 
liczba krawców i stary zasiedziały Bóg wie 
odkąd talmudysta nie wytrzymał konku- 
rencji, Jaki taki chłopowina, mający tro- 
chę uciułanej gotówki w kabzie, widząc, 
że śmiałkowie nie tylko nie plajtowali, ale 
dokupują morgi do szczupłej schedy, roz- 
szerzają czy wręcz budują nowe domy, za- 
brał się do wyklętej dotąd dziedziny zarob. 
ku ma wsi: do handlu. Otwarto się kilka 
sklepow spożywczych i dwie jatki. Otwar- 
ly się akurat w sąsiedztwie żydowskich 
sklepów tego samego autoramentu. Zamo- 
żmiejszy z gospodarzy wybudował piekar- 
rię j rozwozi chleh po sklepach , jacmar- 
kach, konkurując z żydowskimi piekarnia- 
mi. Za Jabronem skórczarzem w krok w 
krok stapa jak cień młody związkuwiec 1 
kolporlujae pisma ludowe, równocześnie 
-kupuje skórki królicze. Rzecz zatraca nie- 
raz humoreska, gdy równocześnie wkracza- 
ją obaj do jednej zagrody. Ten i ów chłop 
v . chciał żydowi sprzedać * 4 444. 


bi tego, ko mu nijako puszczać z kwitkiem 
katolika. Z Judką — cielęciarzem rywalizu- 
ją dwaj handlarze chrześcijanie. 

I tax bez bólów, bez awantur odżydza 
się owa wieś, Nie ma tam presji, wy 
nia szyb w oknach, targania pejsów Pół- 
świadomy, nie organizowany bojkot wypy- 
cha żyda poza kopce graniczne. + 

Wypycha go nie do sąsiedniej wsi, bo 
miejscowa spółdzielnia świetnie prosperu- 
jąca, dałaby sobie z mim radę. Wypycha go 
do miast i miasteczek. Tam znajduje grunt 
podatniejszy, Większe zbiorowisko ludz- 
kie, zasobniejsze subwencje. Tam też roz- 
grywa się majcięższa walka. Powiatowe 
miasto, leżące w sąsiedztwie wsi, o której 
piszę, na stokilkadziesiąt sklepów żydows. 
kich posiada zaledwie kilka katolickich. 
Te, poza dwoma — trzema zamożniejszymi, 
wegetują. 

Wstąpiłem w czasie targu do katolic- 
kiego sk.adu żelaza przy rynku, Sklep mi- 
zerny, towaru skąpo, utarg słaby. 

Pytam o przyczyny: 

— Ano jakżesz ma iść interes, opowia* 
da chłop-właściciel, kiedy zacząłem od pię- 
ciu palców a konkurenci żydowscy mię 
duszą, Pożyczki znikąd nie dostanę, bo nie 
mam na nią zabezpieczenia i zresztą mie ma 
się gdzie po nią udać, A organizacje ży- 
dowskie w ciągu bieżącego roku rozdzie- 
lity między ubogich kupców swego wyzna- 
nia sześć tysięcy dolarów. Na konkurencję! 
To nie żarty. 


Istotnie, Jedną z głównych przyczyn ni. 
kłego rozwoju sklepów katolickich to brak 
towarzystw, brak kas, któreby się zajęły 
organizowaniem wydatniejszej opieki i po- 
mocy finansowej dla nowo powstałych pla- 
cówek kupieckich. Sprawa paląca, sprawa 
ogromnie na czasie. To, co istnieje w tej 
chwili, to drobnostka, niesięgająca swymi 
wpływami wsi į miasteczek. A bezrobotny 
młody chłop, dojrzewający społecznie i na- 
rodowo, czeka na pomoc, czeka na zrozu- 
mienie. 

Im rychlej ona przyjdzie tym lepiej bę- 
dzie dla sprawy konsolidacji narodowej. 

W każdym bądź razie, stosunek chłopa 
do żydostwa nie jest sporadycznym czy 
lokalnym odruchem, lecz półświadomą, kry- 
staFzującą się coraz zwarciej z dnia na 
dzień akcją, która wcześniej czy później 
doprowadzi do odżydzenia wsi na wszyst- 
kich jej odcinkach gospodarcza - społecz- 
nych. 

J.B. 


nel 
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TADEUSZ BORONOWSKI. 


PRZEMIANY 


W kulturze polskiej 
okres przemian, 
wskazuje, że weszła ona na drogi, 
wiodące do zgodnego z duchem naro- 
dowym rozwoju. Podłożem tych prze- 
mian jest bezsprzecznie ewolueja po- 
glądów i procesy ideowe, jakim ulega 
psychika współczesnego Polaka. Ewo- 
lucja ta duje w wyniku z dnia na 
dzień coraz bardziej wyraźne i zde- 
cydowane konsolidowanie się spole- 
czeństwa na gruncie ideologii naro- 
dowej ponad sztucznie wznoszonymi 
przez poszczególne grupy i obozy roz- 
graniczeniami. Ewolucja ta doprow: 
dza do krystalizowania się poglądów i 
zagadnień, które da niedawna kształ- 
towały się niewyraźnie i mgławieowo. 
Idea wielkiej Polski narodowej, opar- 
tej na głęboko pojętej idei sprawiedli- 
wości społecznej, walka o grutowną 
przebudowę stosunków politycznych i 
społeczno; gospodarcźych w Polsce ma 
prawa obywatelstwa i t 
kiem, z którym musi liczyć się 
poważnie każdy, kto zmierza do po- 
czynań, decydujących o losach naro- 
du i państwa, do regulowana pew- 
nych odcinków jego życia. ldea tu 
hierze w niewolę coraz szersze rzesze 
narodu, kształtuje swym potężnym 
wpływem jego duchowe oblicze. Za- 
sięg jej jest coraz dalszy i nurt coraz 
głębszy, Znak to niezawodny tych 
wpływów, jakie wywiera coraz sil- 
niej pozycja młodego pokolenia, 
grupnję się w swej znacznej 
większości po stronie nowego nacjo- 
nalizmu, choć niestety pod różnymi 
jeszcze odcieniami tego samego sztan- 
daru. 

Przemiany w dziedzinie kultury 
idą w tym samym kierunku, są odbi- 
ciom tych samych procesów. Na nie- 
których odcinkach są one jeszcze nie- 
zdecydowane i dopiero przybierają na 
sile. Najsilniej jednak dochodzą do 
głosu w naszym życiu literackim. W 


przeszłość odchodzą czasy, gdy ton 
nadawały mu zgrane kliki 1 koterie, 
gdy nieliczne grupki różnych samo- 


zwańczych dyktatorów, którzy uwa- 
żali się za uprawnionych do wymy- 
ślania wszystkim innym od idiotów i 
grafomanów, trzęsły mm tak, jak im 
się żywnie podobało, posłagując się 
apnratem świetnie zorganizowanej re- 
klamy i zbrojnie w duże zasoby po- 
czucia własnej wartości i pewnoś 
siebie, Powoli zaczyna zanikać pa- 
mięć o różnych sprowadzanych hur- 


rozpoczął się | 
których charakter | 


; zwiędły, 


1 szkolach. "ESA te ph 
rzadko pozostawiając j 
trwalszy ślad w naszej literaturze, 
Szkoły poetyckie porozlatywały się 
na cztery strony świata. Na placu po- 
zostały indywidnalności silne, które 
po przejściowym okresie kultywowa- 
nia obcych form i wzorów rozs 7 
je dynamiką swego talentu i poszly 
Hy asna drogą. Życie literackie zdecen 
tralizowało się. Monopolizowanie o 
zało się na tym odcinku niemo: 
wym. Bez przymilania się różnym li- 
terackim potentatom z pod z 
„Skamandrów* ezy „Wiadomoś 
teruckich*, zde 
wyszły na widownię młode, nowe tu 
lenty o zupełnie innych ambicjach 
twórczych 1 innym pokroju ideowym. 

W utworach ich doszła do głosu 
pełna, niezym niekrępowana polskość, 
doszedł do głosu człowiek szczery, 
prawdziwy a bhski nam duchowo. 


i Li- 


owanie wbrew nim 


Na jego ideały nie rzucają już cienia 
b 


»rwone sztandary 
narodówek, nie biorą j 
zesy fałszywego 

Bunt w jego ustach 
tęsknotą wybiegają: 
jest głęboki i męs 
podporządkowanie 
jako wartości 


nych między- 
w sidła fra- 


humanitaryzmu. 


przez 
idei narodu, 
rzędu. W 


się 
wyższego 
utworach ich po raz pierwszy z pel- 
ną siłą doszła do głosu prawda Pol- 
ski Niepodległej. 

Polskość coraz silniej przemawia 


w tym, co młodzi ci piszą i głoszą, 
Wydobywa się coraz moeniej i pew- 
niej z pod różnych obcych naleciałoś 
ci, wyciska swe piętno NA coraz szer- 
szych rzeszach ludzi pióra. Do tych 
pisarzy należy przyszłość naszej lite- 
ratury, oni mają sprawić teraz to, 
byśmy w dwudziestym roku niepodle 
głości nie pamiętali już o „czarnej 
wiośnie“ 1 o wierszach, które woła- 
ją: „rźnij karabinem w bruk ulicy!“ 

Grono tych pisarzy, którzy stano- 
wią wyraz młodego nacjonalizmu pol- 
skiego, rośnie z dnia na, dzień, przy- 
hywają nowe indywidualności i i nowe 
talenty. Zdobyli już oni dostęp do 
społeczeństwa, zdobyli miejsce dla 
swych utworów w poważnej liczbie 
wysoko postawionych i odznaczają- 
cych się szerokim zasięgiem pism ca- 
dziennych, tygodników  literacko-ar= 
tystycznych i innych periodyków. 

W warunkach śląskich ambicje 
skupienia tego pokroju pisarzy ma 


| 


„Kuźnica“. Zgrupowanie ich jest już 
faktem, który nie wymagał spec 
ych zabiegów i starań. Nastąpiło ona 
amorzutnie jaka naturalna konsek- 
wencja powołania do życia pisma, 
które jest wyrazem ideologii młodego 
narodowego. 
Rozpat y się w gronie tych 
ludzi, uwzględniwszy ponadto i tyeh, 
którzy stoją poza tą grupą z tych czy 
innych względów, dojść musimy do 
przekonania; że w procesie omówio 
nych powyżej przemian środowisko 
nie pozostanie w tyle. Dotą- 
ię ono przez poetów i prozników, 
gatunkiem swego talentu, w 
ną strukturą ideową swej twó 
czości zdobędą sobie poważne sta 
ko. Rzecz prosta, że nie o w 
kich można to dziś z pełnym p 
naniem stwierdzić, Są bowiem w: 
nich indywidualności zarysowane je- 
słabo, są pisarze, których cze 
: praen wielka 1 odpow p 
leez którzy ma, adlomość 
tko, eo im 


Ta, 
swycli wartości i 
te wartości rozwijać i pogłębiać poz- 
woli. 

Oceniając to w naszej 


skali regio 
kiwać od aieh możemy, że 

ze życie literackie po- 
, że ożywią je dział: 
nością swoją i podniosą do p 
którym moglibyśmy dorównać 
ośrodkom regionalym, wyprzedzi ją 
cym nas dotychczas pod tym wzglę- 
dem poważnie, 

Śląsk nie ma ze swojej poezji. 
Nie ma jej ani jako temat literacki, 
choć z tego punktu 
stuwia atrakcyjność 
ma jej jako środowisko liter: 
koś poezja nie miała tu prz 
nie było dla niej warunków rozwoju. 
Jakby na przekór temu zjawisku w 
młodym pokoleniu literackim Śląski 
przeważa poezja. Ją reprezentują ìn- 
Oak najciekawsze, najlep- 
sze talenty, Wystarczy wymienić: Pa- 
wel Kubisz, Wilhelm Szewczyk, Ed- 
mund Osmańczyk, Jan Baranowicz, 
Jan Kazimierz Zaremba. Silnie ze 
Śląskiem związany jest pomimo pew- 
nego oddalenia Kazimierz Foryś. Do 
młodej grupy poetyckiej zal 
być jeszcze musi A. Hanzlówna. 

Nie przypuszczam, by ktoś mógł 
kwestionować objęcie nazwą śląskiej 
grupy literackiej poetów, niezwiąza- 
nych ze Śląskiem pochodzeniem, Byl- 
i by to aczywisty nonsens i zaścianko- 


i bognetwo, nie 


e. Ja- 


widzenia przed- | 


ystępu ij 


epieme, podyktowane bardzo 
wie pojętą ambicją. Ws 
e tworzą w oparciu o śląskie 
środowisko, choć tematycznie niezaw- 
sze do niego nawiązują, w tym środo- 
ku pracują, kształcą się i rozwija- 
ja i przez to bogacą jego kulturalny 
dorohek. Są w nim pełnowartościa- 
wymi obywatelami tym bardziej, jeśli 
wiąże ich z nim coś więcej niż chwi- 
lowość pobytu i koniunktury życio- 
wej. 


Wymieniony powyżej zespół nie 
jest kompletny. Stosunkowo słabo 
uzupełnia go proza, która w młodym 
pokoleniu literackim AA n ma nie- 
wielu godnych bliż i przed- 
stawicieli. Rzadko też a znać o 
sobie ci, którzy w tym kierunku mają 
pewne możliwości, jak Oswald Bulkn, 
Helena Kikowa, Jerzy Hutka, Maria 
Pilchówna. Jan Marek pomimo na- 
grody na konkursie nie zdał egzaminu 
na pisarza. Interesująco zapowiada 
się obeenie Roman Kołodziejczyk, 
który podobnie jak większość wymie- 
nionych poetów, obok poezji pisuje 
chętnie 1 dobrze prozą. 

x tych pisarzy należy zwrócić 
4 uwagę. Teh rzetelny stosunek 
a i zagadnień współczesności, 
traktowanie pracy pisar- 
skiej, brak pogoni za pustym słowem 
i efektem, stawiają przed nimi obie- 
cujące perspektywy. 

W środowisku naszym powolani 
do wielkiej i ważnej roli. Teh twór- 
ość ma być ar cznym wyzni- 
niem naszej wiary i naszych przeka- 
nań. Ona ma utrwalić w literaturze 
odbicie tych przemian ideowych i tych 
zdobyczy, do jakich dochodzimy. 


WILHELM KUCZERA 


Wytwórnia stempili Szyldów 
Chorzów | 

ul. Rowstańców 41 Tel. Nr. 413-80 

[naprzeciw kościoła św. Jadwigi 


A 


GUSTAW NOWAK 


wygłosi w dniu 28 b. m. o godzi. 
nie 20-tej w Katowicach przy ul, 
Francuskiej 12 odczyt p, t. JAK 
ODŻYDZONO PŁOCK. 


"EDMUND 05M AŃCZYK. 


W Castrop 


(PRAGMENT POWIEŚCI) 

W pierwszą niedzielę po Nowym Roku 1903 
idzie Stefek z rodzicami "do Castrop. 

Z Bochum droga to niedaleka. Na wschód 
trzeba iść szosą dość wyboista, czarną od węglo- 
wego. pyłu. 

Śniegu mie ma, jest natomiast  westfalska, 
wilgotna, zimowa ziębbiwość, a niebo mgława 
ołowiane zwiesza stę tuż nad drogą, 

Przed idącymi majaczą się szare castropskie 
domy i ceerwieniejące jak zorza paleniska hut. 

W tyle zostaje rodzinne miasto Stefka, mia- 
sto kamieni, fabryk, browarów, tkalm, kopalni 
i hut. Bochum. 

W Castro, i do znajomych Ludwisiaków, 
a następnie udano się wspólnie na zebranie w Do- 
mu Czeladzi. 

Stefek ma 7 lat i nigdy jeszcze mie był na 
żadnym żebramiu, więc ciekawość go pali, co tez 
tam zobaczy. Trochę dztwne jest tylko zastrzeże- 
nie tałusia, że Stefkowi nie wolno przez cały czas 
zebramia ani slowem się odezwać, 


Sala, do której weszli, jest tak wielka, że 
Stefkow: trudno odrazu jednym spojrzeniem ca* 
łość widoku objąć. 

Przy stołach siedzą chłopy wąsate, 
uśmiechnięte przyjacielstwo, 
dziw. 

Pochodzą z różnych stron. 


rosie, 
choć; milczące, aż 


Jedni są rodem 


z Gorno Śląska, drudzy z pod Po: 


inni 


y 


myśli Rak i nte potrafi męczącej go zagadki 
ać. 


znów z Kujaw, Kaszub, ba, nawet niektórzy aż a rozwi 
rosyjskiego zaboru, z Kongresówk: Choć milczą Ste efek nie wie, że w Castrop, podobnie zresz= 
teraz, to jednak łączy ich mowa wspólna i ta sa- | tą jak w wielu innych miejscowościach Westfalii 
ma tesknota za ziemią. Tęsknota, która każdemu i Nadrenii, od roku nie wolno prowańd: 
w serce się wżarła i nie puszcza mimo długich lat į języku polskim. Stefek mie wie równ a tym, 
oddalenia. | że zebrania odbywają się regularnie mimo zaka- 
Siedzą teraz na sali katolickiego Domu Cze- zu, tyle, że w calkowitym malczeniu. 
ladzi, zbudowanego z ich groszy, szczodrze skła- Właśnie tej ciszy pilnuje pan komisarz 
danych na tackę w kościele, i chcą radzić pa bra- Gehrke, który, stojąc przy drzwiach, pilnie baczy, 
Pac o własnych sprawach na pracowitej West- by prawem dozwolone milczenie mie uciekło g Soja 
CA i A stole prezydialnym siedzi zarząd. Stary 
Każdego 2 nich latwo poznać, kiedy kroczy Borowiah, któremu nogę w kopalni A ań 
ulicami obcego miasta. Sumiasty wąs, postawa skała i teraz o kuli ch d 
stęż że! x t chodzi, Janecki, krawiec z Bos 
godna, twarz jasna, uśmiechnięta zawsze i ta chuńskiej ulicy, i młody górnik To ak, któ 
kurtka osobliwie wcięta, chłopska sukmana, ta 7 4, ? Yy g £ mor rory 
NRPA z e a drwiąco uśmiecha się do pana komisarza, 
maciejówka fantazyjnie nasunięła na czoło, — Gehrke. Pobok stołu ust tabli 
wszystko to zdradza Polaka. Podobnie z AE DOC 
Westfalii i Polki poznać można. W szerokich Sekretarz Tomczak podchodzi do czarnej 
spódnicach, w prostych, luźno puszczonych bl: tablicy i pisze kredą wielkie litery: „Zarząd 
kach, we wzorzystych chustach na głowie idą pi wita Rodaków słowami: „Niech GER pochwało- 
miasto z gospodarską godnością, a gdy kolo kaś- ny Jezus Chrystus!" 
ciola lub krzyża przechodzą, żegnają się poboza Tomczak pisze powoli mezygrabnymi literami, 
mie, jak polski obyczaj każe. które zjeżdżają mu w dół, ale jakoś wszyscy mo- 
Teraz zdać bie pospolu w obszernej | 94 sl przeczytać. Kiedy skończył, stary Borowiak 
RGRESIRZA Manari czekają ma | FORMOM się 2 trudem z miejsca i, wskazując na. ta- 
rozpoczęcie obrad. blicę, porusza bezdźwicznie wargami. — Zebrani 
odpowiadają spojrzeniem: 
Przy drzwiach stoi pan komisarz Gehrke i pil- — Na wieki wieków. Amen. 
nuje porządku. Przebiegłe oczka gaja stę po Sekretarz ściera teraz tablic. 
I í ę i wypisuje wia- 
ludziach szybko, e ena ; : domości organizacyjne, a więc, że AA po- 
Stefek przyzwyczaił się już do obszerności | południu jest pogrzeb "czlonika Towarzystwa, Śp. 
sali i tak wielkiej gromady ludzi, tylko dziwnie | Jakuba Piekrzykowskiego, zmarłego wczoraj w 
przejmująca cisza nie daje mu spokoju. szpitalu św. Elżbiety. W sobote zaś jest zaba- 
— Tylu ludzi i 


by nikt nic mie mówił? — 


wa polska ma sali p. Braxera, urządzona przez 
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„K UŹNICA* 


Czuang = dze 


Chiny stały się obecnie mo- 
dne, Z gazat ryczy wschodnia 
ET sensacja; zachodzą nam przed 
m oczy pałające, żółte twarze; 
dolata ku nam grzmot dalekiej, 
niezrozumiałej wojny, I śm więcej czytamy, 
gazelowych reportaży z Chin, im więcej 
nabijamy głowę kombinacjami jednozgłos- 
kowych wyrazów, tym mocniej na naszej 
osobistej inteligencji i kulturze ciąży kom- 
pleks chiński. W tej powodzi nieprawdo- 
podobnych bujd na temat duszy i kultury 
chińskiej zjawiła się książka, która wiele 
wyjaśni, a jeszcze więcej nauczy. 

Książka prot. Jana Wyplera p. t „Czu- 
ang-dze"!) jest właściwie poświęcona je- 
dnemu filozołowi chińskiemu i jego dok- 
tryną się specjalnie zajmuje. Na tym tle je- 
dnak autor dał przekrój całej starej a cia- 
gle żywej kultury chińskiej a umiejętnie 
stosowana metoda porównywania z filo- 
zofia europejską (szczeg. niemiecką) dopro- 
wadza do zupełnego zrozumienia chińskiej 
filozofii przez czytelnika, 

Czuang-dze (właściwie Czuang Czou) żył 
okolo r. 350 przed Chr. w Nan Hua. W tym 
czasie, kiedy to w Grecji filozofowie sta- 
czali gorące dysputy na różne abstrakcyj- 
ne tematy, kiedy to potworzono w Grecji 
cały szereg grup filozoficznych, w Chinach, 
o których nikomu się jeszcze wówczas nie 
śniło, filozofia przewyższała ten sam okres 
rozkwitu. 

Najważniejszymi kierunkami były: kon- 
fucjonizm į taoizm. Poza tym istnieli soliś- 
ci (Mo-ti) oraz fogicy (Huei.dze). Czuang- 
dze zbijał wszelkie te poglądy i przez głę- 
bokie wniknięcie w istotę Tao (oznacza o- 
no drogę, postępowanie, prawo tworzenia), 
które można pojąć jedyn': orzez mistyczne 
wzloty w wszechówiai, wytworzył nową 
naukę, Wprawdzie nie wypracował wyraź- 
nego systemu swej filozofii, nauka jego je- 
dnak posiada pierwiastki emocjonalne, któ- 
re dzialają mocno, na umysłowość chińską. 

Umysłowość chińska reaguje na pewne 
fakty metafizyczne zupelnie inaczej niż 
europejska. My jesteśmy, za mocno oder- 
wani od świata uduchowionego dlatego też 
nasza lilozofia jest czymś ponad ludem o- 
derwana od życia, Inaczej w Chinach. Tam 
filozofia jest nawskroś ludowa, popularna, 
a przy tym nie mniej głęboka, Filozofia ta 
podświadomie żyje w ludzie chińskim, 

Czuang był nie tylko Flozotem. Był mo- 
że nawet przede wszystkim, poetą. Jest 
on klasycznym przykładem mędrców i my- 
slicieli chińskich, którzy głębokie prawdy 
religijne, etyczne i metafizyczne wypowia- 
dają w formie anegdot, przypowieści, śmia. 
ło komkurującej z naszą Biblią 


Książka prof. Wyplera składa się z 3-ch ; 


części: ze wstępu, w którym tłumacz przed- 
stawił nam bardzo przystępnie trudne za- 


Í 
I 


sadniczo problemy filozoficzne, jakie ist- 
niały w Chinach; tu również znajduje się 
charakterystyka Czuanga i jego twórczo- 
ści, Drugą część książki stanowią przekła- 


dy tak dobrane, ze dają dokładny obraz 
nauki Czuanga. O wysokim wyczuciu ar- 
tystycznym Czuanga mówi nam powiastka 
p. t. „Sen motyla”: | 
23 č SEN MOTYLA 
1% P j 
LIES ewnego razu przy- 
"w śniło mi się, że ja, 
44 JB Czuang Czou, jestem 
t motylem, frowającym 
Hi sobie motylem. Było 
mi dobrze, nie mialem 
8 żadnego Życzenia į nic 
z nie wiedziałem o Czu- 
ang Czou 
4 S Nagle przebudziłem 
g się i spostrzegłem, że 
LI WO: 
UN dziwie i rzeczywiście 
é B Czuang Czou. Teraz 
A 3 nie wzm, czy jestem 
JĄ z Czuang, któremu się 
E Ą rzyśniło, że jest moty. 
Ja s p ł 
m t lem, czy tež jestem 
HH B motylem, któremu się 
it tj śni, że jest Czuang? Z 
R) a pewnością jednak mię_ 
= lzy Czuang Czou a mo- 
g o? dzy € c 
4 | 4 tylem jest jakaś różni- 
R y ca. Dlatego mówimy: 
w „Fenomeny są zmien. 
R 
Tekst oryginalny: 
Sen motyla. 


Trzecią wreszcie część książki stano- 
wi obszerna rozprawa w języku niemiec- 
kim o Czuangu i jego filozofi. W ten spo- 
sób dzieło prol Wyplera, z którego nau- 
ka polska jest dumna, zostało udostępnione 
całemu światu naukowemu. 


Tłumaczenie Wyplera na język polski 
jako pierwsze zasługuje na uwagę przede 
wszystkim dlatego, że jest oparte na pier- 
wszym chińsko-polskim słowniku Domana 
Wielucha z Katowic. Jest to słownik pod 
każdym względem epokowy dla całego 
świała, Stosuje on mianowicie po raz pier- 
wszy metadę oddawania znaków chińskich 
a nie dźwięków, (co dotąd nauka światowa 
stosowała]. Dzięki metodzie Wielucha nau- 
ka jęz, chińskiego staje się dla nas łatwą 
i ogromnie przystępną. Dziwnym się tyłka 
wydaje, że nauka polska dotychczas nie 
zdążyła się tym wynalazkiem zaintereso- 
wać i dała się jak zwykle ubiec w tym mau. 
ce niemieckiej. 


Z książką Wyplera powinna się zapoz- 
nać nie tylko garstka naukowców, ale całe 
rzesze inteligentów. Chodzi przecież o dzie_ 
ło niepowszednie, oryginalne a w chwili 
obecnej szczególnie aktualne. Polecamy 
je gorąco również i jako jeden dowód wię- 
cej ma to, że nauka polska na Śląsku zdo- 
bywa się na przedsięwzi 
h 


cia o ogromnych 


zentach. SZ, 


s dan Wygler: Ezuasgakie, Katani 
ce — 1937, Nakł. „Kuźnicy*. Wstęp, 
komentarz i przekłady. Rozprawka 
ka w jęz. niemieckim. Str. 136. Cena 
5.zł 


1. WIECZÓR LITERACKI „KUŹNICY*. , 
13 października odbył się w Katowicach 
pierwszy wieczór hteracki zorganizowany 
przez grupę literacką „Kużźnicy”. Wieczór 
ten poświęcono twórczości A, Hanzlówny, 
E, Qsmańczyka i W. Szewczyka, 


Nie naszą rzeczą jest oczna lego wie- 
czoru, jakkolwiek życzliwe stanowisko pra- 
sy i licznie zgromadzonej publiczności po- 
zwala nam sądzić, że stał on na wysokim 
poziomie i spełnił swe zadanie. Szczegół. 
nie miłym zjawiskiem był duży udział w 
wieczorze młodzieży gimnazjalnej, świad- 
czący o pogłębianiu się zainteresowań 
wśród niej. Organizację wieczoru w dużej 
mierze ułatwiła nam pomoc ze strony Pol- 
skiego Radia i miejscowej prasy. 


ZAPRZEPASZCZONY DRAMAT. „Do- 
wód osobisty rodziny Zebrzydowskich" ob. 
szedł już większość scen polskich. Ale do- 
tychczas ani jeden teatr nie wystawił na- 
grodoznego równocześnie z tą płaską ko- 
medią dramatu Jerzego Ostrowskiego 
„Bogoburcy”. A podobno dramat jest nie- 
zły i aktualny ze względu na poruszony w 
nim problem komunizmu. Widocznie jednak 
idea dramatu nie odpowiada tym, którzy 
irzęsą repertuarem teatrów polskich. Tym 
silniej zatem należy się domagać wydobv- 
cia z mroków przemilczania tej sztuki, 
która może się okazać jedną z najbardziej 
interesujących pozycji w naszym dramacie 
współczesnym. 


o 


Życie teatru 


TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO w KA- 
TOWICACH. GRA SERC — SZTUKA W 
TRZECH AKTACH STEFANA KIE. 
DRZYŃSKIEGO REŻYSERIA KON 
STANTEGO TATARKIEWICZA. 


Szkoda, że wyciągnięto z lamusa tę sta- 
tą sztukę Kiedrzyńskiego, która nie zdoła 
inż poruszyć współczesnego widza, Jesi 
sam spocz, fest blada f pomkac «zySkkć 
mocno niepokojąca w swym wiernym, bez- 
dusznym przedstawianiu nieciekawego, zde- 
moraliżowanego środowiska.  Zrujnowany 
magnat ze swoją mało interesującą małżon- 
ka. zblazowany, pozujący 2a. tysz AA 
nalek, wykolejona przez nieznośną atmos- 
ierę domu rodzinnego i wybujały tempera. 
ment córka, hrabia-idealistn, który stracił 
majątek na bliżej nieokreślonej filantropii, 
dziwny typ „silnego człowieka” — tworzą 
galerię, której losy, klęski czy tryumfy da- 
lekie są od naszych zainteresowań i od 
tego, co pragnęlihyśmy i moglibyśmy uj- 
rzeć na polskiej scenie, Nie imponuje w tej 
galerii pusty, wulgarmy „stoicyzm” bogate- 
éo kuzyna Radwana, nie wzrusza żadna 
koleść czy niepowodzenie życiowa wyko- 
Jeieńców, dla których wszystkim w życiu 
był i jest pieniądz, Nie dał autor w tej sztu- 
ce ani jednej mocnej dobrze zakrojonej 
postaci, na której tle cała rzecz nabrałaby 
dopiero jakiego sensu, Bez pielęgnującego 
jakieś ideały, doszukującego się w ludziach 
bliżej nieokreślonego człowieczeństwa, 
Morskiego cała rzecz mogłaby się bez szko- 
dy dla całości zupzłnie obejść. 


Wystawienie tej sztuki uważać należy 
za niewątpliwa pomyłkę reperluarową na- 
szodo teatru. Nie można jej wróżyć powo- 
J--qia Do przedstawień popularnych nie 
nadaje się, a inteligencja chyba na nią nie 
rójdzie, 

Ani reżycer, ani artyści, ani dekorator 
nie mieli pola do popisu. W grze wyróżnili 
się; p. Zygmunti Tokarski w roli Radwana, 
zagranej z dużą pewnością siebie į spoko- 
jem, choć w niektórych momentach z pe- 
wna przesadą, p. Maria Walterówna grą 
pełną temperamentu i uczucia, p. Jerzy 
Tatarkiewicz i reżyser widowiska p. Kon- 
słanty Tatarkiewicz, który z przekonującą 
plastyką odtworzył rolę Morskiego, wydo- 
bywając z niej najlepsze momenty, P, Ko- 
rzeniewskiemu nie udała się tym razem 
rola zbankrutowanego kapitalisty. O p. I- 
renie Brenoczy, którą ujrzeliśmy po raz 
pierwszy na maszej scenie, pa lej krótkiej 
roli trudno powiedzieć coś więcej, jak to, 
że wyróżniała się nieskazitelną dykcją, 
która u jej partnerów czasem poważnie 
szwankowała przy niezawsze dobrym opa- 
nowaniu pamięciowym roli. P. Wasilewski 
grał słabo, czasem zachowywał się na sce- 
nie z mieporadmością początkującego ak- 
lore. i- 


Towarzystwo pod wezwaniem św. 
Kostki, SZebrami otrzymaki 


rocznicę najstarszego 


ma jechać ze sztandarem. 
podróż sa, 


zaproszenie 
towarzystwa na westfalii 
„Jedność“ w Dortmundzie i zarząd zapytuje, czy 
Pieniądze w kasie na Aż 
więc kto jest przeciw wyjazdowił - 


Stanisława ı 


mt 26, 


wreszcie w swej 
branych Jan Brejski 


Oczom, w których widział zwątpienie, 
wał otuchy, do twarzy, w których widział chęć wał 
ki, uśmiechał się radośnie, młodzieńczym por 
czym spojrzeniem nakazywał spokój i godność. 


napotkał na bijące szybko 


doda. 
dynie pan 


wędrówce po sercach ze 


niebieskich aczach 


| Poruszyli się wszyscy i odetchnęli swobodmi 


Jee 
zatrzępotał rękami 


komisarz Gehrke 


na znak oburzenia, ale mim doszedł do słowa, sta- 
ry Borowiak stuknął kulą o podłogę, i, podniosły 
stę, dał znak, by wszyscy powstali. 

Widziano już 


co ło znaczy. — . zawsze na 


Ponieważ nikt me podnosi ręki, przewodniczący 
skniął głową ma znak, że wniosek przyjęto. 

Wreszcie sekretarz wypisuje datę następnego 
zebrania. 

Wszystko to trwa bardzo długo, bo ręka nie- 
wprawna do szybkiego pisania a i oczy tak prędko 
czytać me potrafią. Na sali słychać tylko odde- 
chy, czasami jakieś szurmięcie krzeselkiem prze- 
rywn ciszę. 

Stefkowi to milczenie aż dech zapiera. Stefek 
wszystkiego przeczytać nie może, poprostu nie no- 
daży i ledwie niektóre litery układa z irudem w 
słowa, które bolą go swą bezdźwięcznością. Czn- 


je się przy tym strasznie przez kogoś bez żadnej 
przyczyny skrzywdzony. 

Skreypnęły otwierane drzwi. 

Na salę wszedł czlowiek barczysty, miemlo- 


dy już, o dużej ciemnej brodzie i jasno patrzą- 
cych, dobrych ojeowskich oczach. Na sali zrobił 
Się ruch, Żebrami powstali z miejsca, a Tomczak 
szybko na tablicy wykabigrafował: — Witamy 
Pann Redaktora Jama Brejskiego. 
. Stefek odetchnął. — Może ten przemówi wresz- 
cte. 

Ale Jam Brejski, ojciec polskiego wychodźctwa 
na Westfalii nie przemówił. Stanął przy stole i 
patrzał jeno na salę, na zebranych tam ludzi. Pa- 
ireal im w oczy, zaglądał do serc, uśmieechał stę 
przyjaźnie į milczat. 


serduszko Stefka i w jasnych 
chłapca dojrzał niespokojne pytanie: 

— Czemu to wszystko? 

Zmalazł zarazem w tych słowach coś więcej 
zwykłą dziecięcą ciekawość — odznalazł w nich 
młody, zapałający się dopiero ogień 

Patrzyli sobie w oczy ośmiolełnz polski dzie 
ciak, zrodzony ma westfalskiej ziemi i stary spo- 
lecznik, pracujący mie dla siebie, ale właśnie tych 
nastepnych pokoleń. Teraz najmłodszy chciał wia* 
zieć czemu i dla kogo tu się walczy i dlaczego 
to wszystko. 

Na tej sali zresztą za tym niewiedzącym dziec- 
kiem bylo wielu wątpiących, czekających na sto- 
wo. Ta cisza przejmująca, ta milczenie przymu- 
sowe ludzi przyqgniatało, jak senne widztadło, 
którego odtrącić mie można. 

Trzeba więc ich znów zebrać razem, zbudzić 
i ponieść ku górze, ku słońcu wielkiej nadziei. 

Jan Brejski ogarnął wzrokiem całą salę, 
objął wszystkich ojcowskim spojrzeniem t zde- 
cyfowanym krokiem podszedł do tablicy i napi- 
sał dwa sitowa: 

— Dla Polski! . 

Stefek z mozołem zlożył litery i dobitnie, mo. 
cno, dziecinnym, dźwięcznym glosem powtórzył: 

— Dla Polski! 


_ Słowa te wpadły w ciszę sali, jak wpada stru- 
mięń ożywczego powietrza do zaczadzonej sztolni. 


zakończenie zebrania odśpiewają w milczeniu „Ser- 
deczna Matko", 

Powstali wszyscy a stary Borowiak, wsparty 
na kuli, ruchem wzniesionej w górę ręki, oznaczał 
bieg melodii, wargi zaś beedźwięcznie wypowia* 
dały słowa. 

Stalą tak w ciszy dźwięczącej melodią, wpa- 
trzeni w dwa białe slowa, blyszczące ma czarnej 
tablicy. Stali dumnie wyprostowani, zacięci, wiel 
cy. 


Majestat jakiś mezmierny bil od tych prostych 
ludzi i siła taka, że pan komisarz Gehrke poczuł 


się nagle nieswojo — w obcym tajemniczym świe- 
cie, A gdzieś na dnie duszy uczuł zwykły pani- 
czny lęk. 


Teraz w niego ta cisza bila jak grom, jak 
dźwięk tysiąca dzwonów, rozkolysanych „przez 
wicher. — I w lęku przed tym nieznanym gjawis- 
kiem pam komisarz Gehrke nie wiedział już, czy 
to naprawdę sala śpiewa, czy też on słyszy myśli 
NE 

4 sala śpiewała naprawdę. 

CY, myślą doszli do słów — „wygnańcy 
Ewy...“ — Tomczak nie wytrzymał i ryknął z en- 
lej piersi modlitewne słowa — . do Ciebie wo- 
lamy!“ — a za nim już wszyscy zgodnym potę- 
źnym chórem śpiewali: 
zliiuj się, 


zlituj niech się nie tuła- 
my!“ 


Ce 


Str. 6. 
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Zaniedbane rewiry 


Chodzi mi o rzecz ważną. Rzecz, o któ. 
rej za często się zapomina. I dlatego trze- 
ba wolać wielkim głosem, aby wreszcie 
wreszcie usłyszano tam, gdzie należy, 

Dość często (chociaż mie za często je- 
stcze] obija się nam dzisiaj o uszy sprawa 
naszej ekspansji kulturalnej i politycznej 
na narody słowiańskie. Już nawet umiemy 
dać od siebie dalszy ciąg tej nienowej ale 
aktualniejącej coraz więcej myśli: chodzi o 
grzygolowanie te narody do przyjęcia na- 
szej misji dziejowej — drogą penetracji 
ftulturalnej i politycznej), Ślicznie. Pięknie. 
Tylko, że tu się właściwie zaczyna skandal. 

Przede wszystkim — jak my możemy 
na te narody oddziaływać, skoro nie ma- 
my zielonego pojęcia o stosunkach tam pa- 
mujących. Skoro Bułgaria czy Jugosławia 
slamowią dla nas dżunglę, nad którą ledwo 
Penał meropiaa cywittacji, Jak my mo- 
żemy opracowywać taktykę penetracyjną, 
gkoro nasze podejście do tych narodów usi- 
łujemy stawiać na platformie „różnica. 
wej” — skoro po prostu w stosunku do tych 
właśnie narodów wychodzi z nas mentalność 
meganlomanii. 

Nie będę udowadniał tego, że tylko i 
jedynie Polska jest stworzona na państwo 
przodownicze wśród narodów słowiańskich, 
Temu mależałoby poświęcić cały, osobny 
artykuł. Nie będę również powtarzał zna- 
nych rzeczy o tym, że tamte południowe 
narody właśnie takie, przodujące państwo 
chcą w nas widzieć, Chodzi mi o rzecz ści 
śle z tym związaną, wypływającą niejaka 
w konsekwencji przejęcia w nasz światopo- 
gląd polityczny konieczności zrealizowania 
misji dziejowej na Bałkanach. 


Tą rzeczą jest słabe zainteresowanie 
się [kulturą maradów słowiańskich, kom- 
pletna ignorancja, jeżeli n. p. chodzi o Buł- 
garię czy Łużyce i bezczelna wprost posta- 
wa ludzi, którzy mogliby coś dla naprawie- 
mia tego skandalu zrobić. 


Czechosłowację uważamy na każdym 
kroku za wroga, Manifestacyjnie przestaliś- 
my się interesować jej kulturą. Wprawdzie 
zrobiliśmy to w celu zaprotestowania prze- 
ciw gwałtom mniejszościowym, ale czy ta- 
kie stawianie sprawy w płaszczyźnie dal- 
szej jest słuszne — to inna rzecz, A tym- 
czasem właśnie Czechosłowacja wydaje lu- 
p -owa bibliotekę współczesnych pisarzy 
zolskich. I właśnie Czechosłowacja jakoś 
pisze dużo o naszej kulturze, Zjechałem na 
Czechosłowację, Wybaczcie państwo, że 
sypnę pod jej adresem pochwała, ale nie 
da się tego uniknąć, Otóż, czy Polska mo- 
że się pochwalić takim monumentalnym 
faktem jak wydawnictwo  „Slovanskeho 
Ustavu'? Polska, która przecież chce na- 
rodom słowiańskim w furkocie husarskich 
skrzydeł mieść myśl. Myśl słowiańską, któ- 
raby potraliła całą Słowiańszczyznę posta- 
wić na mocnym grumcie. Szkoda gadać, 
Polska jest jeszcze za mała, aby móc ja- 
kimś tam Bułgarom imponować, Imponuje- 
my im dzięki zwycięskiemu romantyzmowi 
naszej Trójcy, dzięki Szopenowi i Sienkie- 
wiczowi, ale nie umiemy im zaimponować 
tym najważnejszym; wielką, potężną wie- 
dzą o nich. 

Daremniebyś bracie szukał po katalo- 
gach polskich wydawnictw książki, która- 
by ci wreszcie wyjaśniła kwestię Łużyczan. 
A przecież są Tow. przyj. narodu łużyc- 
kiego. I chyba zdają sobie sprawę z odpo- 
wiedzialności moralnej, jaką mają wzślę- 
dem narodu łużyckiego, Jest takie podo- 
bno nawet w Katowicach, A przecież są 
uczeni, orientujący się doskonale w kwe- 
stii, Mimo to nie dowiesz się prawdy o bo- 
lesnej tragedii naszych braci z nad Spre- 
wy. Godny pożałowania będzie twój trud, 
gdy nieszczęsna myśl natohnie cię do sko- 
sztowania bogatej twórczości Wazowa, naj. 
większego Iwórcy Bułgarii, Oprócz paru 
nowel nie znajdziesz nic, co mogłoby roz- 
wiązać kompleks a raczej węze! bułgarski. 
Jeżeli nie znasz bułgarskiego, zrezygnuj 
czem prędzej z próżnych poszukiwań za 
szlachetnym pięknem  szlachetniejszege 
Wazowa, Jeżeli nie znasz bułgarskiego... 
A jeżeli znasz, to milcz i nie mów o tym 


nikomu, bo pokiwają nad tobą z pobłaża- | 
niem głowami i powiedzą ojcowskim gło- | 


sem: synu, weż się lepiej do pożyteczniej- 
szej pracy (laki wypadek mnie spotkał). 
A cóż tu może być pożyteczniejsze nad po- 
znawanie tamtych niezbadanych, oryginal- 


nych zakątków kultury, świadczących ma 
każdym kroku o wielkiej wspólnocie z na- 
szą kulturą. | -— to nie jest żari, ale prosta 
konsekwencja tych faktów — malutko a 
zaczniemy się wypierać swego słowiańskie. 
go pochodzenia. Uczynimy się jakimś „wiel. 
kim" polskim plemieniem a w najlepszym 
razie plemieniem hipersłow'ańskim, 

Są jeszcze gorsze rzeczy. My przecież 
nie znamy nawet narodów mieszkających 
za miedzą graniczną. Któryż Polak byłby 
się zapalił do uprzystępnienia nam wiel- 
kiego Tarasa Szewczenkę, gdyby nie za- 
brah się do tego sami Ukraińcy. Któż ra- 


czyłby się zabrać do studiowania kultury 
białoruskiej, gdyby oni sami nas do tego 
nie zachęcali (inna rzecz, że robią to kieps- 
ko, z widocznym brakiem wprawy propa- 
gandowej). Natomiast każdy bez jakiego- 
kolwiek głębszego powodu, dla pustej am- 
bicji, rzuca się w ramiona zblazowanej kul- 
tury francuskiej, natomiast każdy za swas- 
tyka Hitlera wyczuwa zupełnie błędnie po- 
tęgę fikcyjnej kultury germańskiej. Co tu 
dużo gadać. Jest skandal i to na całego. 
Jest wstyd, którego w swoim „mocarstwo- 
wym” zaślepieniu nie raczymy odczuć. 
Wniosek z tego wsystkiego prosty. 


WILHELM SZEWCZYK 


Poczucie górniczej wielkości 
OJCOM GÓRNIKOM, 
Gdy w świcie zanurzą kominy dumnostrzeliste czoła 
a syrena się ptakiem poderwie pod błękit — — 
wzbiorą we mnie jak wichura słowa 
dymami na miebie zaczęte 


Fójdę! 


Przyjm.jc'e mn'= ja swo ego człowieka, 


nie trzeba kłamać się do 


stóp: 


Przed Bogiem tylko niechaj duma klęka 
i Jego rozkaz niech was tylko zwala z nóg. 


Idę! 


sZnam wasze grzbiety į dłonie i stopy, 

znam wasze oczy spragnione słońca — — 
— — lecz czemu oczom heznadzieją ropić 

i czemu rękom przestrzenie odtrącać?... 


Idę i niosę wam moc, 

wiatry zdobywcze mam 
dumę 
ja — syn górniczy, 
ja — syn tej ziemi! 


w piersiach, 


górn'czą wpiąłem w bulon'erkę, 


„Trzeba wam pędu, szum'acych sztandarów, 
trzeba wam słów, co um'eją burzyć. 


Trzeba wam dumę zmięta 


pozwijaną 


ma wolnym wietrze rozwinąć! 
Trzeba kilotów, co umieją kruszyć, 
niszczyć j rąbać stare szlaki! 


Płyną, płyną 
myśli pęczniejące, 


do Krakowa płyną, do Warszawy — — 


Wstaje krwawo, jak zwy: 


tu, na Śląsku, 


ęstwa, słońce 


skwita w nadchodzącą sławę — — — — 


Wiedzcie: 


łe z pośród wszystkich do Wżelkości dróg 
w nas, o ojcowie, wzejdzie szlak, 


zwycięski szlak narodu, 


że znów zaszumi w niebo 


Tak, 
taki... 
Tak nam dopomóż Bóg! 


dumą sława śląskiego grodu!... 


Dlaczego milczały? 


Dnia 10 bm. odbył się w Katowicach 
Walny Zjazd Młodych Polek, na który zje- 
chały delegatki 264 kół. 

Zjazd ten budził zainteresowanie ogółu 
i towarzyszyły mu najlepsze życzenia sze- 
rokich Kół społeczeństwa na Śląsku. 

Odczytywaliśmy sprawozdanie że zjaz- 
du z dużą ciekawością. Rezolucje uchwa- 
lone przez Młode Polski to niejako zapo- 
wiedź przyszłości — to tory, którymi pój- 

dzie życie Rzplitej, kienowane młodymi 
mózgami i młodymi sercami. 

Jedna z rezolucji skierowana jest prze- 
ciw naporowi niemczyzny wojującej, słusz- 
na i godna pochwały. Druga rezolucja po- 
rusza sprawę równouprawnienia kobiet — 
a tej, którą chcielibyśmy słyszeć brak... 

Brakiem nazwać można w dzisiejszym 
układzie sił w narodzie głosu, któryby ja- 
sno stwierdzał jakie stanowisko wobec 
sprawy żydowskiej zajmują Młode Polki, 
przyszłe żony į matki śląskie. 

Jasno powinny one stwierdzić, czy chca 
Śląska narodowego, czystego krwią praw- 


dziwie piastowską, czy chcą, by kultura, | 


życie przemysłowe, gospodarcze i handla- 
we — prowadzili tu Żydzi? 

Kobieta jest potęgą! Ona zakupuje to- 
wary na utrzymanie domów i rodzin, ona 
wychowuje dzieci. Dlaczego mówiąc o ró- 
mmouprawnientu — nie chcą się Młode Pol- 


ki równouwprawnić i zabrać głosu w spra- 
wie tak żywotnej dziś w Polsce? 

Od zjazdu Młodych Palek, wyraźnie od. 
| bija deklaracja Związków Powstańców 

Śląskich z dnia 3, bm. Wzywają oni wszyst. 

kich niepodległościowców i całe społe- 

czeństwo by podjęli pracę w kierunku: 

a) rozbudowy ; zorganizowania polskie- 
go drobnego kredytu; 
czynnego popierania polskiego kupca 
i rzemieślnika; 

c] bojkotowania tych rodaków, którzy 
kupują lub zamawiają u Żydów wbrew 
oczywistemu interesowi narodowe- 
a 

d) opracowania planu emigracyjnego ży- 
dów z Polski tak, by z roku na rok 
liczba ich malała; 

e) nastawienia psychiki młodego poko- 
lenia polskiego na handel i rzemio- 
sło. 

Szkoda, że wezwania Związku Pow- 

słańców Śląskich nie słyszały Młode Polki. 

Smutne to nasuwa myśli coś, jak naj- 
dalsze echo: „Jedni do Sasa, drudzy do 
lasa“. 

Tylko koordynacja ideowa, marsz na- 
przód ramię przy ramieniu, zapewni nam 
zwycięstwa!! 

Ufamy, że ideowo są Młode Polki zgo- 
dne z wezwaniem tych, którzy krwią i ży- 


let 


Trzeba koniecznie stworzyć coś w rodzaju 
czeskiego „Slovanskeho Ustavu“, Jeżeli są 
pieniądze na różne hebrajskie instytuty 
naukowe, powinny się znaleźć i na tem, 
ważniejszy cel. Inicjatywę tu bezwzględnie 
musi ująć w swoje ręce państwo, Prywatna 
inicjatywa w takim wypadku podaje tyłka 
w wątpliwość nasze „zdolności” mocars- 
twowe, Koniecznym jest również odpowie- 
dnie pismo, poświęcone zagadnieniom sło- 
wiańskim w ogóle (narazie ogólna inlorma- 
cja wystarczy). W takiej sobie Jugosławii, 
w Belgradzie, wychodzi świetny tygodnik 
tego typu p. t „Svenslovenstvo” a tymcza- 
sem u nas jedyny z tego zakresu miesięcz- 
nik „Ruch słowiański” prowadzi marny, si- 
ot. Nasz Związek Słowiański 
ciatywy paru ludzi rzetelnych 
ale bez poparcia szerszego ogółu mo i 
czyników kierowniczych mie spełni całko- 
wicie swych zadań. Wydawana przezeń 
„Biblioteka Słowiańska” jest za skromna. 
„B boteka Jugosławiańska” jest znowu za 
luksusowa i dlatego niedostępna szersze- 
mu ogółowi. 

Tu się nie można bawić w pańskie czy 
żebracze gesta. Tu trzeba każdy krok đa- 
kładnie obliczyć ; każde poczynanie musi 
być przystosowane do myślenia ogółu. Wiem 
że wychodzi również, zresztą bardzo rzad- 
ko, jakiś biuletyn hiżycki (obok doskonałe. 
go „Blułetynu polska - ukraińskiego"). 
Wiem, że wychodzą jakieś komunikaty o 
sprawach jugosławiańskich, Że we wielu pi- 
smach coraz cześciej napotyka się artyku- 
ly na tematy słowiańskie, Znak to, że świa. 
domość konieczności poznania Słowian za- 
czyna się powoli, lemiwo budzić. Dla da. 
bra sprawy konieczne jest zestrzelenie tych 
wszystkich szlachetnych wysiłków w jedno 
ognisko, Rozprężenie bowiem marnuje 
ły. Wskazanym, ba — jedynie racjonalnym, 
bylaby lu stworzenie jakiegoś ośrodka cen. 
tralnego, coś w rodzaju „Instylutu Słowiań- 
skiego”. Instytutu oczywiście w szerokim 
znaczen'u, 

I mie może być rozbieżności między my- 
ślą i inicjatywą książkową a życiową. Tak 
niestety jest w Czechosłowacji, My mamy 
wszelkie dane, aby tego uniknąć. 

Powyższe uwagi nie są artykułem. Po- 
stulaty, które wynotowałem, nie są wszyst. 
kie i nie są ostateczne. Wszystko wymaga 
szczegółowych omówień. Postulaty te są 
jednak tym wszystkim, co mi leży na sercu 
i co musi od czasu do czasu wybuchnąć, 
Idzie przecież o to, abyśmy mogli śmiało 
późść z naszą misją dziejową do tamtych 
narodów, z sercem czystym i lekkim, z 
myślą jasną, bez smugi wstydu na czołach. 
Czyż wam w tej chwili mie zachadzi przed 
oczy wielka, potężna wizja? Ktoś powie- 
dział a cały świat jak papuga powtarza, 
że krainą wszelkich możliwości i uroczych 
tajemnic jest daleki Wschód. Ja bym po- 
wiedział inaczej. To raczej Słowiańszczy- 
zma jest krainą wielkich możliwości, I uro- 
czych tajemnic, jeśli ktoś woli na dodatek. 

SZ. 


Kalendarzyk P. Z. Z. 


Polski Związek Zachodni Koło w Cho- 
rzowie | przystępuje wzorem roku ubie- 
glego do wydawania „Kalendarzyka”, któ- 
ry będzie obejmował spis szeregu firm pol- 
skich, chrześcijańskich, istniejących na te- 
renie Chorzowa. 

W zeszłym roku mieliśmy pewne za- 
strzeżenia co do treści „Kalendarzyka” u- 
lamy jednak, że Redakcja obecnie spełni 
lepiej swe zadania. 

Samą myśl drukowania „Kalendarzy“, 
które ułatwiają zaznajamianie się z tym, 
która firma jest polska i chrześcijańska u- 
znajemy za pożyteczną. 

Ufamy, że „Kalendarzyki” P, Z. Z. to- 
zejdą się w wielu tysiącach egzemplarzy 
niosąc hasło, któremu każdy Polak służyć 
am 

„Swój — do swego — po swoje”. 


ciem Śląsk Polsce wywalczyli — jednak ta 
skromność, brak jasnej deklaracji smutno 
nas uderzał. 

Młodzi powinni być kontynuatarami 
jasnych, zdrowych idei skrystalizowamych 
przez starszych — inaczej.. dokąd idzie- 
my? 

Z. Grzymała, 
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PRZEKROJE 


Siedzący obok mnie w przedziale wago- 
nu sąsiad, przeczylał już po raz drugi 
wszystkie ogłoszenia w „Kuryerku” i się- 
gnal nieśmiało po leżące przede mną cza- 
sopisma literackie. Podałem mu je uprzej- 
mie, z przyjemnością spełniając misję sze- 
rzyciela oświaty pozaszkolnej. Człowiek 
czytający w kolei į cheący czytać „litera- 
turę” nie jest znów u nas zjawiskiem tak 
częstym, aby można go zlekceważyć. 


To też śledziłem z pod oka mojego to- 
warzysza podróży i przekonalem się ry- 
chło, że zabiera się do tygodników jak na- 
E 

Odrazu było to widać. Z „Prosto z mos- 
tu" przeczytał bowiem rubrykę „na mar- 
ginesie”, „Z duchem czasu”, i „Ryżowa 
sczotka". Z kultury poznańskiej „To 4 o- 
wo” z Myśli Polskiej „Pod mikroskopem” 
z Merkuriusza „Fraszki” i „Okruchy tygo- 
dnia” Po tym wziął się na dobre do „Wia- 
domošci literackich, w których pa pabi 
nym przewertowaniu „Kroniki tygodnio- 
wej” Słonimskiego pochłonęła go na dobre 
całostronicowa „Camera obscura", W ten 
sposób po jakiejść pół godzince zoriento- 
wał się w bieżących sprawach i zagadnie- 
niach literacko . społecznych. Westchną- 
łem, chowając do teczki zwrócone mi wiel- 
kie płachty i małe zeszyty, z których każ- 
dy prawie czytający zbiera tylko pianę fe- 
łietonów i fraszek, stwierdziłem raz jesz- 
cze z ubolewaniem upodobania wieku, do 
którego sam należę i poprosiłem nieznane- 
go jegomościa, aby wet za wet pożyczył 
mi „Kuryerka”" gwoli przeczytania ostat- 
niego felietonu Nowakowskiego. 


Z lelietonami to jeszcze nic, można to 
zupelnie dobrze zrozumieć, że człowiek 
wypuszczony po ośmiu godzinach z biura, 
czuje zmęczenie i pustkę w głowie i ani 
na myśl nie przyjdzie zagłębiać się w po- 
ważny artykuł. Zresztą ojcowie nasi mieli 
też Prusa i Sienkiewicza, których przed- 
tem miż stali się wielcy, znano + ceniono 
jako ciętych felietonistów (dzisiejsi feliebo- 
niści jakoś nie idą ich śladem). 

Ale skąd, — powiedzcie mi — taka ma- 
mia, aby wyczytywać całe strony cztero- 
szpaltowe bzdurstw w rodzaju „Camery 
obscury"? Czyżby wieczna i nieodmienna 
głupota ludzka była aż tak bardzo intere. 
sująca żeby wzorem Tuwima robić sobie 
całe biblioteki „Stultitiae humanae” i w 
mich się lubować? 


Niesłychane powodzenie jakie dziś ma- 
ją wszelkie wycinki í zbiorki rozmaitych 
błazeństw „Oślich łąk”, „Wyjątków z ko- 
szów redakcyjnych" świadczą chyba tylko 
o obmiżających się gustach. 

Prevpomina to dawne trzymanie nad- 
wiornyc' Tłaznów i !ibowanie się w :ch we. 
wybrednych żartaca, Otóż niektóre czasa- 
pisma dzisiejsze cnęirie podjęły się roli 
takich błazeńków, 


Redaktorzy „Wiadomości literackich" 
wrządzii nawet rodzaj stałego konkursu 
— istny połów wszelakich bredai, głapstw 
idiotyzmów z całej Polski. Nagroda za 
rajiepszą hrednię wynosi 25 zł, tygodnia- 
wo, Wprawdzie pomiędzy tymi bzdurstwa- 
mi zdarzają się często — gęsto teksty zu- 
pełnie rozumne, które się tu dostały tyl- 
ko dzięki niezrozumieniu ich przez skła- 
daczy „Camery”, tym niemniej ci nic sobie 
nie robią z głosów krytycznych czytelni- 
ków, którzy radzą, aby wykazywali raczej 
cudzą a nie swoją ignorancję. Dlaczego w 
nich taki zapał kolekcjonowania głupstw? 
Otóż jest pewna metoda w tym szaleń- 
stwie. Te kopy bzdurstw podawane w pi- 
kantnym sosie kalamburów (kalambur, jak 
wiadomo, jest eks.krementem dowcipu], to 
nic innego, jak tylko metoda szmońcesu, 
zdawna uprawiana na łamach „Wiadomość. 
ci". Metoda szmoncesu polega na tym, że 
kiedy nie sposób wystąpić przeciw nieod. 
partym zarzulom przeciwnika, opowiada 
się o'nim lub o jega ciotce ośmieszającą 
bajeczkę. 


Tega procederu używano oddawna i z 
dobrym skutkiem. Dzisiaj jednak nie idzie 
ło tak latwo, bowiem goje poznali się już 
na zbyt długo powtarzanym chwycie, i mikt 
tych historyjek poważnie nie bierze. Zato 
zbiera się kawalki do „Camery Obscury” 
i podaje w ten sposób, że 90% passusów 
przypada na pisma katolickie i narodowe, 


O potknięciach się pism foiksirontowych | wać co wlezie. Ta nienawiść do religii ży- 
naogól głucho, czasem tylko dla teorety- | dowskiej — rzeczy której żaden z nas anty- 
cznej równowagi jakiś jeden i drugi żart się | semitów atakować nie będzie — jest na- 
zamieści. Religii katolickiej naogół się je- | der charakierystyczna dla wyszłych z 
szcze nie atakuje, {na tym już się poparzono) | ghetta naszych wielkości publicystycznych. 


zato na ortodoksyjnych żydach można uży- 


J. W. Zaremba. 


WŁADYSŁAW ZAWADZKI. 


Nacjonalizm humanistyczny 


W rozważaniach społecznych bierze się 
pod uwagę przeróżne dobra narodowe. 
Mówi się o rozwoju, o rozbudowie prze- 
mysłu, o podniesienin kultury rolniczej, o 
poziomie nauki | t. d. Tylko o jednym 
skarbie narodowym nigdy się nie wspomi- 
na — i fo o najważniejszym: a człowieku, 
ściślej się wyrażając, mam na myśli wartość 
charakteru i osobowości pojedyńczych 
członków narodu, 

Widzę już zdziwione oczy różnych „re- 
alistów": „cóż to ma wspólnego z rozwo- 
jem dobrobytu i potęgi państwa”?.. 

A jednak... 

Jaką korzyść z najbardziej wartoś 
wych dóbr materialnych narodu, jeż: 
bywatele nie potrafią je odpowiednio wy- 
korzystać, nie potrafią nimi należycie go- 
spodarować? Przypomnijmy sobie tylko — 
o ile gorszą ziemię posiada Wielkopolska, 
niż np. Podole, — a o ile więcej korzyści 
stosunkowo potrafi z miej wyciągnąć jej 
mieszkaniec. Przykładów takich możnaby 
przytaczać w nieskończoność, ale sądzę, że 
to już tu jest zbyteczne. 

Wiadomo jaką wagę przywiązują rzą- 
dy państw narodowych do zwiększania się 
przyrostu ludności. Zwraca się uwagę na 
*lość, ale mam wrażenie, że jakości się me- 
docenia. W państwie totalnym człowiek 
test tylko sprawnym kółkiem w maszynie, 
ale jego wartość osobowa niema znaczenia 
— i to jest największym błędem tych ustro. 
jów. Bo nie chodzi tu o sprawność techni- 
czną człowieka, — ta może się rozwijać i 
w ustroju totalnym, — ale o wykształcenie 
charakteru, o ukształtowanie pewnego, od- 
powiedniego w danych warunkach typu 
psychicznego. Zdaje się, że bardzo zniko- 
ma ilość ludzi zdaje sobie u nas sprawę, 
ile klęsk lak gospodarczych jak í nofitycz- 
nych ponieśliśmy już z powodu niektórych 
wad naszego charakteru narodowego. Nic 
tu nie pomoże zwalanie winy na brak za- 
sobów mterialnych i na rolę żydostwa w 
społeczeństwie, Oczywiście, że czynniki 
te mają niemałe znaczenie, ale mimo 
wszystko decydujący w tych sprawach jest 
wpływ poszczególnych członków narodu 
Od ich zdolności twórczych zależy cały 
rozwój potęgi państwa, 

Dlatego na początku wymieniłem czło- 
wielka jako najważniejsze dobro narodu. 
I z teśo powodu można mówić, że jeden 
krai jest bogatszy, a drugi uboższy pod tym 
względem, — tak jak sie mówi o jego war- 
tości materialnej. Trzeba tylko pamiętać, 
że na charakter psychiczny narodu, tak jak 
+ u indywidualnych jednostek, wpływaia 
nietylko czynniki wrodzone naturze. ale 
i cechy nabyte przez wychowanie. Poglą- 
dem, który caty nacisk kładzie na vierw- 
sze z tych wpływów, a lekceważy drugie, 
jest właśnie rasizm. Ci zaś, którzy ważni 
szą rolę przypisują wpływom otoczenia i 
wychowania, z natury rzeczy muszą być 
przeciwnikami ustrojów totalistycznych. 

Istota kultury leży w tym, że człowiek 


o- 


nie poddaje się biernie swej wrodzonej na- 


turze ale w myśl pewnych z góry powzię 
tych ideałów, wykształca w sobie określo- 
ny charakter. Odnosi się to nietylko do ie- 
dnostek, ale do całych społeczeństw. Dla- 
tego konsekwentny i deterministyczny ra- 
sizm hitlerowski jest całkiem sprzeczny z 
tendencjami humanistycznje kultury i zwią- 
zame$p z nią katolicyzmu. Nacjonalizmowi 
rasistowskiemu należy przeciwstawić kon- 
cepcję nacjonalizmu humanistycznega, sto- 
sunkowo najbardziej zbliżonego do pogla- 
dów narodowych w Anglii. Tak pojęty na- 
cionalizm nie będzie apoteczawał ceh na- 
turalistycznych tkwiących w psychice na- 
rodu í naginał wszystkich zjawisk społecz- 
nych do tych cech, jak to ma miejsce w 
hitlerowskim rasizmie, ale licząc się z pier- 
wota naturą narodu, z rasą, dążył będzie 
do wykszlałeenia na jej podłożu określo- 
nego charakteru zbiorowego, związanego z 


pewnym światopoglądem; — u nas oczywi- 
ście z katolicyzmem. Dopiero z chwilą, 
kiedy pewna społeczność zaczyna wy- 
twarzać ten charakter, przestaje ona być 
grupą plemienną, a staje się narodem. 

Zaznaczyć się musi, że idealny rasizm 
jest niemożliwy do zrealizowania, gdyż tru- 
dno wyzbyć się spoleczeństwom dzisiejszym 
cech nabytych przez tyle tysięczną kultu- 

rę, Wprost przeciwne zaś stanowisko zaj- 
muja kolszewizm, który nie zwracając za- 
pełnie uwagi na czynniki wrodzone, wyo- 
braża sobie, że zdoła zupełnie mechanicz- 
nie stworzyć odpowiedni typ człowieka. za 
pośrednictwem akreślonych warunków o- 
toczenia. Na tem polega materializm obu 
kierunków: tnttleryzmu, ponieważ uzależnia 
psychikę człowieka deterministycznie od 
rasy, — bolszewizm, ponieważ psychikę 
jednostki uważ za wynik życia zbiorowego 
danej epoki. Tak jeden, jak i drugi, główny 
nacisk kładą na ustrój społeczny, od któ. 
rego rzekomo ma zależeć jednostka, 

Imaczej przedstawia się sprawa w nacjo- 
naliżmie humanistycznym, który wycho- 
dząc z katolickiego założenia wolnej woli 
człowieka, twierdzi, że nie ustrój społecz- 
ny tworzy psychikę swych poszczególnych 
członków, ale właśnie od indywidualnych 
jednostek zależy charakter zbiorowości, 
społeczeństwa. 

Jeszcze stary, z czasów rewolucji fran- 
cuskiej Mirabeau znał tę prawdę, że „gdzie 
obyczaje są w pomiewierce, tam prawa — 
choćby mawet były w stanie wszystko prze- 
widzieć i rozmnożyć się w tyle rozgałę- 
zień, ile ich może wytworzyć niewyczerpa- 
ne zepsucie ludzkie, są bezsilne i bezsku- 
teczne”. W przeszło sto lat później inny 
francuz, sławny uczony, Brunetiere, tak pi- 
sze: „Prawa nic nie mogą zdziałać, ani dla 
obyczajów, ani przeciw mm. To nie jest 
dziedzina działania politycznego. Z kwestii 
socjalnej trzeba, żeby obywatel, każdy o- 
bywatel, uczynił swą sprawę osobistą, í 
żeby każdy z nas, częstokroć o ile nie za- 
wsze, wbrew interesowi własnemu poczy- 
tał sobie obowiązek sumienia posuwać ją 
naprzód”. 

Po tym wszystkim  jaśniejszym jest 
chyba to, co pisałem na początku o czło- 
wieku, jak o najważniejszej wartości nie- 
tylko samego narodu, ale į państwa. Jaki 
jest charakter pojedyńczych obywateli, ta- 
kie też jest i państwo, niezależnie nawet 
od tego, w pewnej mierze, czy nim rządzi 


ta, czy inna partia polityczna. Dlatego tak 


nad drugim pod wzólędem bogactwa mate- 
rialnego, lak też można mówić o wyższoś- 
ci pod względem wartości narodowego cha- 
rakteru psychicznego. A nawet, jak to już 
na początku zaznaczyłem, sian ekonomi- 
czny kraju, obok dóbr naturalnych, zależy 
także w bardzo znacznej mierze od psychi- 
ki człowieka. Najlepszy przykład ma ta 
mamy w naszym handlu: o śle wyżej stał- 
by on, gdybyśmy mieli nieco inną „natu- 
rę". 

Z tych powodów główną dążnością na- 
cjonalizmu, jak go określiłem, humanisty- 
cznego powinna być akcja społeczno-peda- 
fogiczna, Od tej pracy wychowawczej za- 
leży czem naród będzie, jaką wartość o- 
siągnie. 

Dla kierunków rasitowskich, czy mar- 
ksistowakich pierwszym, bezpośrednim ce- 
lem jest zdobycie władzy w państwie. Z 
niratą możliwości zdobycia władzy tracą te 
stronnictwa zarazem swą rację bytu. Ina- 
czej jest w podobnym wypadku z nacjona- 
tizmem humanistycznym, Dla niego posiada- 
aie wladzy w państwie nie jest koniecznym, 
iedynym środkiem przekształcenia społecz- 
nego, ale stwarza ono tylko warunki ułat- 
wiające tą pracę. Bo o charakterze społe. 
czeństwa nie decydują ustawy rządowe, 
ale wola pojedyńczych jego członków, jak 


to już poprzednio wykazywałem. Dalszy 


Inteligencja ludowa i przyja- 
ciele wsi organizują się 


Istniejące już blisko rok w Warszawie 
Zrzeszenie Inteligencji Ludowej i Przyja- 
ciół Wsi zdołało już zorganizować szereg 
kół prowincjonalnych. 

Obecnie organizuje się także koło tej 
organizacji na górnośląski okręg przemy- 
słowy z siedzibą w Katowicach. 

Celem Zrzeszenia jest utrzymywanie 
duchowej więzi i towarzyskiej łączności in- 
teligencji pochodzącej z ludu wiejskiego, 
zarówno między sobą jak i z ludem dla 
działalności kulturalnej na wsi, opieka nad 
młodzieżą wiejską stłudiującą w szkołach 
ogólnokształcących średnich i wyższych o- 
raz zawodowych, pomoc młodzieży 
wiejskiej przy obejmowaniu í tworzeniu * 
placówek pracy. 

Członkiem Zrzeszenia może być każ- 
da osoba licząca najmniej 18 lat, pocho- 
dząca z ludu wiejskiego lub pracująca ‘de~ 
owo nad podniesieniem kultury wsi, 

Zebranie organizacyjne Koła odbędzie 
się 6 listopada br, o godz. 17 w Auli Ins- 
tytutu Pedagogicznego w Katowicach, przy 
ulicy Szkolnej liczba 9. 

Iniormacyj bliższych udziela notariusz 
Dr Stanisław Kipta w Katowicach, ul. M.. 
Piłsudskiego 5, tel. 320-51 wzgl, 355-72. 

Komitet Organizacyjny Koła, Zrze- 

szenie Inteligencji Ludowej i Przy- 

jaciół Wsi w Katowicach ul, M, Pił- 
sudskiego 5, II, p. tel, 320-51. 


Popierajmy T. C. L. 


Nie wszyscy może zdajemy sobie spra- 
wę z tego jak ważną placówką oświatową 
na ziemiach zachodniej Polski jest Towa- 
rzystwo Czytelni Ludowych, Dlatego też 
warlo zainteresować się bliżej rezultata- 
mi pracy tej starej į zasłużonej organizacji, 

Jak wynika z ostatniego sprawozdania 
Sekretariatu T, C. L, na G. Śl. Towarzy- 
stwa posiada 342 biblioteki stałe i 1309 bi- 
bliotek ruchomych, dysponujących razem 
przeszło 400 tys. tomów. Biblioteki te ob- 
sługiwały w ub. roku 100_tysięczną rzeszę 
czytelników. Książka jest główną bronią 
w walce o wyższy poziom kulturalny czy- 
telnika T, C, L. — Towarzystwo nie po- 
przestaje jednakże na dostarczeniu czytel- 
nikowi odpowiedniej książki, ale troszczy 
się również o to, aby czytelnik wyciągnął 
z przeczytanej ksiąźki jaknajwięcej korzyś- 
ci, aby książka była dla niego nie tylko go- 
dziwą rozrywką, lecz także jego wycho- 
wawczynią i nauczycielką, W tym celu To- 
warzystwa organizowało kursy dobrego 
czytania oraz wieczory dyskusyjne, poświę. 
cone omówieniu przeczytanych książek, 
Nad doborem lektury dla czytelników czu- 
wala Komisja Oceniająca przy Centrali T, 
C. L., dbająca o to, aby każdy miał odpo- 
wiednią dla swego wieku i stopnia oczyć 
tania książkę, 

Poza książką, drugim ważnym środ- 
kiem pracy oświatowej T. C, Ł. jest żywa 
słowo, W tym celu poszczególne oddziały 
T. C, L. urządzają wykłady, wiece oświa- 
towe, wieczornice itp. W r. 1936 wygło- 
szono 1136 wykładów oraz zorganizowano 
979 przedstawień i wieczotnie. Czytelni- 
kiem opiekuje się szkolony na specjalnych 
kursach personel. Do pracy swej wciąga 
T. C. L, zarówno inteligenta, jak robotni- 
ka i chłopa, przygotowując ich starannie 
do działalności w terenie. Wiele uwagi pa 
święca Towarzystwo dzieciom i młodzieży, 
z Którą nawiązuje bliski kontakt na prze. 
znaczonych wyłącznie dla niej obchodach 
i zebraniach. 


W pracy swoej wykazuje T., C, L. coraz 
większe postępy. Na każdym odcinku ob- 
serwuje się usilne dążenie do ulepszenia 
metod działania, do jaknajszybszego zwala 
czenia trudności i przeszkód. Placówka ta 
zasługuje w całej pełni na poparcie całe- 
go społeczeństwa. 


rozwój rozważań w tym kierunku, zapro- 
wadziłby mas w dziedzinę zagadnień spo- 
łeczno-pedaśogicznych, ale to by już wy. 
kraczało poza dany temat, Chodziło mi tu 
tylko o wykazanie różnicy, jaka zachodzi 
między nacjonalizmem rasistowskim, a na- 
cjonalizmem, który byłby zgodny z świa- 
topoglądem katolickim. Mam wrażenie, że 
różnice te, narodowcy nasi dotychczas nie. 
bardzo uświadamiali sobie, mimo że są to 
zagadnienia życia narodowego. 
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wychodzi pod redakcją Stefana Kołaczkowskiego od 1 X 1934r. miasta Katowic 
B 
Prenumerata roczna 8 zł, cena zeszytu 3 zł, | LEE) 
Biblioteka Marchołta 5 a 
obejmuje przedruki najcetniejszych studiów z Marcholta oraz miasta Katowic 
nowe publikacje, cena każdego tomika 1 zł. Plac Marszałka Piłsudskiego 
1. Zygmunt Łempicki: Literatura, poezja, życie, 
Rok założenia 1877 Tel. 337.37 i 337-38 


2. Bogdan Suchodolski: Irving Babbit, ze studiów nad huma- 


nizmem współczesnym, tekst z „Marchołta* powiększany o Zakres działania 


Wkłady oszczędnościowe - Rachunki bieżące 


część trzecią, 

3. Maks Scheler: Rehabilitacja cnoty. 
Adres Redakcji i Administracji: : i 
Pożyczki: hipoteczne, wekslowe i lombardo- 


| 

| 

Lokallnstytutu Literackiego |f we - Dyskonto weksli - Inkaso weksli i in- 

Warszawa | nych dokumentów Depozyty walorowe - 
| 


Kwartalnik poświęcony sprawom kultury i literatury 
1 


Pałac Staszica, tel. 2-00-80. Skarbiec NOE 
Konto czekowe Nr. 3 460. 
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Komunalna Kaga Oszczędności 
Powiatu Katowickiego 


Katowice ul. Pocztowa Nr. 5. 


(grach wiosny) 


W 
| Rok zał. 1888 Tel. 345,51 = 345,52 | 


Dnia 31 października 1937 r. 


z okazji 
Święta 
| Dnia Oszczędności 


Komunalna Kasa Oszczędności 


miasta Chorzowa 


wylosuje w tym dniu 40 premii po złotych 50 


Do losowania do- 
puszczone będą 
wszystkie książe- 
czki oszczędnoś- 
ciowe, na które w 
tym dniu dokona- 
ne będą wpłaty 
conajmniej zł. 5,- 


Il Przyjmuje wkłady oszczęd- 
II nościowe, otwiera rachunki | 
bieżące, załatwia wszelkie 
czynności bankowe. 


! W dniu oszczędności mimo niedzieli 
Kasa otwarta będzie od godz. 8,30 
do godz. 19,00 bez przerwy. 


Kasa czynna od godziny 8.30-13.30 
|| w soboty 5; „ 8.30-12.30 


te 
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